
'.'7  ł s f  tA s  w . y y
Nr. L w ó w ,  dnia 16go sierpnia 1883.

ŁRok XVI.

W ychodzi 15go i ostatniego każ­
dego miesiąca po V jt do 2 ark.

Prenum erata wynosi wraz z prze­
syłką pocztową rocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr.w .a. w Państwie 

austryackiem.

W  W arszawie rocznie 4ruble sr. 
w W . Ks. Poznańskiem 3 ta lary  
Dla oficyalistów prywatnych 2 zł. 

50 ct. rocznie.

Skład główny w K r a k o w i e u  
lpridleina, w W a r s z a w i e  u 
Gebethnera i Wolffa, w  P o z n a -  

n i u  u Żupańe/ciego.

C Z A S O P I S M O
D L A  G O S P O D A R Z Y  W I E J S K I C H

O R G A N  U R Z Ę D O W Y
c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjsk iego.

Pod redakcyą:

P R O F .  y t .  y  Y N IE C K IE G O .

r T on Q ()r 
--------

Eedakcya „ROLN’
Cłowa 1. 3 ;  Adm' 

Ekspedycya zaś w

Gubrynowicza i Schmidta
przy placu katedralnym .

ń v -
:rni

Inseraty zamieszczają się za 
op ła tą  10 ct. od w iersza drobnym 
drukiem. D la członków Towa­
rzystwa gospodarskiego i Towa 
rzystwa oficyalistów pryw atnych 
liczy się połowę ceny.

M anuskrypta nieumieszczone 
nie zwracają się. Reklamacye 
uw zględnia się tylko do wyjścia 
num eru następnego.

pszczelni*twa. — Cena miodu w ro ta  1566. -  Ogłoszenie. -  Wykaz byczków urodzonych w oborach zarodowych snbw. w II. 
kwartale 1883. — Rozmaitości. — Ogłoszenia. _______________________

0 m l s k u  i j e g o  w ł a s n o ś c i a c h
n a p is a ł

Juliusz Granowski.

Pomiędzy pokarmami ludzkiemi, mleko zwierząt domo­
wych, a szczególniej krów, ma nadzwyczaj doniosłe znacze­
nie. Bywa ono nietylko konsumowane wprost jako takie, 
w stanie świeżym, ale też zostaje przerabianem na rozmaite 
produkta, jak masło, ser, cukier mleczny, mleko kondenso- 
wane ilp.; mające wysoką wartość, i będące przedmiotami 
handlu międzynarodowego.

Mleczarstwo czyli sztuka przerabiania mleka na rozmaite 
daiaee się łatwo transportować i przechowywać produkta 
zostało w ostatnich czasach bardzo wydoskonalone, a zna­
czenie tego przemysłu dla naszych stosunków gospodarskich 
i ekonomicznych, starałem się poprzednio wykazać.

Zalecajac przemysł mleczarski, jako jedną z najodpo­
wiedniejszych dźwigni gospodarstwa wiejskiego, zastrzegam 
się jednak w yraźnie, że mam tu n am y śli u m i e j ę t n e  
g o s p o d a r s t w o  n a b i a ł o w e ,  produkcyą wyborowych 
produktów, a nie bezmyślne partactwo, jakie się zazwyczaj 
w mleczarniach powierzonych klucznicom, praktykuje.

Ażeby módz prowadzić racyonalne gospodarstwo na­
białowe, potrzeba przedewszystkiem zapoznać się należycie 
z istota, składem i własnościami mleka, gdyz dopiero wów­
czas można zrozumieć dokładnie wszelkie procesa i zmiany, 
jakim ono pod wpływem rozmaityeh zewnętrznych warun­
ków ulega. .

Mleko jak wiadomo jest płynem wydzielanym przez 
gruczoły mleczne, żeńskich zwierząt. Przeznaczeniem jego 
iest służyć do wyżywienia nowo narodzonego potomstwa tak 
długo dopóki młode zwierzęta nie są w stanie inne pokarmy 
przyjmować i przyswajać. Samo więc juz naturalne przezna­
czenie mleka, stanowienia najpierwszego i jedynego w pier­
wszym okresie życia pokarmu zwierzęcia, wskazuje, ze mu­
sza się w niem znajdować wszystkie potrzebne do utrzym a­
nia życia zwierzęcego składniki i to w formie najodpowie­
dniejszej i jak najłatwiej strawnej.

Nie wchodząc na razie w sposób powstawania i wy­
twarzania się mleka w wymieniu, zajmijmy się poznaniem 
istoty mleka i jego części składowych.

Odparowując pewną ilość mleka przez dłuższy czas 
w temperaturze 100—110° C. zachowując przytem ostrożność 
by się mleko na dnie naczynia nie przypaliło, po pewnym 
czasie, wyparuje najznaczniejsza część płynu, a w naczyniu 
pozostanie gęsta , biała m asa, z której przy dalszem ogrze­
waniu nic się już nie ulatnia.

Ta pozostała w naczyniu część, wynosząca około 10 — 
15% pierwotnej ilości m leka, jestto tak zwana sucha sub- 
staneya, zawierająca w sobie wszystkie pożywne składniki, 
jakoteż sole mineralne mleka, podczas kiedy cała część pły­
nu, która się w powietrze ulotniła w postaci pary, nie jest 
niczem więcej jak tylko czystą wodą.

Chemiczna analiza poucza że sucha substaneya mleka, 
składa się głównie z t ł u s z c z u  zwanego m asłem , s e r n i ­
k a ,  b i a ł k a ,  c u k r u  m l e c z n e g o  i s o l i  m i n e r a l ­
n y c h .  Nadto znajdują się w mleku rozmaite inne połącze­
nia , jednakżeż w nadzwyczaj małych ilościach , tak że dla 
praktyki nie mają one prawie żadnego znaczenia.

Tłuszcz masłowy*), bezkwestyi najwięcej wartościowy, 
składnik mleka, znajduje się w ilości 2‘5 — 5’0°/„, rozdzie­
lony w postaci mikroskopijnych kuleczek. Kuleczki te są tak 
drobne że dopiero pod bardzo wielkiem powiększeniem mi- 
kroskopowem można je dostrzedz, mierzą one w przecięciu 
zaledwie 0'0016 mm. średnicy. O wielkiem rozdrobnieniu 
tłuszczu masłowego mleka można mieć niejakie wyobrażenie 
skoro się zważy — że w litrze zwykłego mleka, zawierają­
cego około B1!̂ °,’0 tłuszczu masłowego znajduje się przeszło 
80.000 milionów kuleczek!

Ponieważ te kuleczki posiadają własność, bardzo silne­
go łamania św iatła, przeto nadają one mleku znane b ia ­
łe zabarwienie. Jakkolwiek dotychczas nie powiodło się ni­
komu dokładne wydzielenie wszystkich kuleczek tłuszczu 
masłowego z mleka, to jednak przypuszczać należy, że mleko 
zupełnie pozbawione tłuszczu, jest prawie bezbarwne. Już 
przez zebranie śmietanki, a zatem częściowe odtłuszczenie,

*1 Używam tu wyrazu tłuszcz, masłowy, gdyż m a s ł o  oznacza 
m-odukt gotowy, przydatny do konsumeyi który go w składzie sw.oim 
oprócz tłuszczu masłowega zawiera także nieco sernika, cukru mlecz­
nego, soli mineralnych i t. d.
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żółtawo-biała barw a, właściwa mleku św ieżem u, przebiera 
odcień niebieskaw y i płyn staje się więcej przejrzystym .

Czysty tłuszcz m asłowy je s t w zwykłej tem peraturze 
miękki, biały lub blado-żółtawy, prawie bez żadnego smaku 
i zapachu. Barw a jego zm ienia się zależnie od pory roku i 
sposobu żywienia krów, mianowicie w lecie w czasie zielo­
nej paszy je s t pięknie żółtaw o-złocistą podczas kiedy w zi­
mie, przy suchej paszy, praw ie zupełnie biała.

Tłuszcz masłowy je s t znacznie lżejszy od wody, mia­
nowicie ciężar gatunkowy jego wynosi około 0 ‘924 przy 
17‘5 ° ł . N a tej podstawie polega wydzielanie się tłuszczu 
w postaci śm ietanki na pow ierzchni mleka.

Tłuszcz m asłowy je s t rozpuszczalny w eterze , chloro­
formie, benzynie , terpentynie. Na rozpuszczalności jego 
w tych ciałach polegają rozm aite metody oznaczenia zaw ar­
tości m asła w mleku. Szczególniej dobrze nadaje się do tego 
celu eter, który też bywa powszechnie do rozpoznawania ja ­
kości mleka w laboratoryach chem icznych używany.

Tłuszcz kuleczek m asła nie je s t wcale ciałem jednoli- 
tem, lecz m ieszaniną wielu rozm aitych tłuszczów. M ianowi­
cie składa się on przew ażnie z m ieszaniny stearyny, palm i- 
tyny i oleiny. T rzy te tłuszcze stanow ią około 97 9 8 0/0.
tłuszczu masłowego, podczas kiedy inne tłuszcze jak  n. p. 
m y  r y s  t i n  a , b u  t i n  a ,  b u t y r i n a ,  k a p r o n i n a ,  ka -  
p r y l i n a ,  znajdują się w stosunkowo m ałej ilośc i, tak, że 
razem  wzięte wynoszą zaledwie 2— 8%  tłuszczu masłowego. 
Jakkolwiek jednak  ilość, tych rozm aitych tłuszczów, jest sto ­
sunkowo bardzo m ałą, to jednak  znaczenie ich je s t doniosłe, 
gdyż one jedynie nadają m asłu  cechujące w łasności, odró­
żniające od innych zwierzęcych tłuszczów np. sm alcu , sk ła ­
dającego się w y ł ą c z n i e  ze stearyny, palm ityny i oleiny.

Z pomiędzy trzech  głów nych tłuszczów  wchodzących 
w skład m asła , dwa t. j. stearyna i palm ityna są ciałami 
stałem i, oleina zaś je s t płynem . Ponieważ stosunek w jakim  
tłuszcze są ze sobą zm ieszane , nie je s t zawsze stały, lecz 
zmienia się zależnie od sposobu żywienia i peryodu laktaeyi 
krów, a szczególniej od pory roku, przeto też rzecz n a tu ra l­
na i m asło w rozm aitych porach roku otrzym ywane nie je s t 
wcale jednostajne, lecz konsystencya i topliwość m asła, zna­
cznym ulega zmianom. Już na pierw szy rzu t oka łatwo 
rozpoznać można, że w lecie więcej stosunkowo znajduje się 
w maśle oleiny, aniżeli w zimie. Masło letnie je s t o wiele 
m iększe i m azistsze aniżeli zimowe. W edle podania B o u- 
s i n g a  u l t a  zaw iera:

Masło Masło 
letnie zimowe

Tłuszczów stałych (stearyny, palm ityny, my~
rystiny , butiny) . . . .  40°/0 65%

Tłuszczów płynnych (oleiny, butiryny, ka-
proniny, kapryliny) . . . 60%  35%

100% "  100%  •'

Tłuszcz masłowy z podwyższaniem się tem peratury, 
zm ienia konsystencyę i stan  skupienia bardzo łatw o, m iano­
wicie w tem peraturze 10°C. je s t zupełnie stały , przy 20—25°C. 
sta je  się bardzo miękkim i poczyna się topić, wreszcie w cie­
płocie 84— 36° C. rozpływa się zupełnie w płyn przeźro­
czysty.

Oglądając kroplę mleka pod mikroskopem i widząc ty­
siące drobniuchnych kuleczek, obok siebie nagrom adzonych, 
i bezpośrednio ze sobą się stykających, koniecznie nasuw a 
się pytanie, gdzie leży przyczyna, że te kuleczki ustawicznie 
się ze sobą stykające, nie łączą się w zwykłych w arunkach, 
i nie zbijają się w większe grudki. Na jakiej podstawie dzie­
je  się że potrzeba dopiero długiego w strząsania i bicia m le­
k a , aby te  kuleczki ze sobą połączyć i wydzielić w postaci 
m asła.

Przez długi czas tłumaczono sobie to, w ten sposób 
że kuleczki m asła, muszą być otoczone, każda z osobna cie­
niutką błonką, najprawdopodobniej ze sernika utworzoną.

Przypuszczenie to wydawało się tern prawdopodobniejszem, 
że i zachowanie się mleka w obec eteru środka, jak  wiadomo tłu ­
szcze rozpuszczającego, także je  potwierdzać się zdawało. Mia 
nowicie m ieszając we flaszce szklannej nieco mleka z e te ­
rem , naw et jak  na jp iln ie j, to pomimo to kuleczki tłuszczu 
wcale w eterze się nie rozpuszczą, i mleko własności swoich 
nie zmieni. Skoro się jednak  doda do tej m ieszaniny nieco 
ługu potasowego, natychm iast po kilka krotnem  w strząśnie- 
niu flaszką, najznaczniejsza część tłuszczu rozpuści się w ete­
rze, co bardzo łatwo rozpoznać, gdyż mleko traci wówczas 
swoją białą barwę i staje się prawie przeźroczystem  Po po­
zostawieniu mleka przez czas niejaki w spokoju, na po­
w ierzchni wydzieli się wkrótce w arstw a eteru zawierająca 
w rozpuszczeniu najznaczniejszą część tłuszczu masłowego.

Do w ytłum aczenia tego zjaw iska, wybornie nadaw ała 
się teorya błon sernikow ych otaczających kuleczki m asła. 
Ł ug  potasowy posiada zdolność rozpuszczania sernika, po do­
daniu więc do m ieszaniny mleka i eteru nieco łu g u , błony 
sernikowe zostają rozpuszczone, a zatem eter może bezpo­
średnio s'ykac się z tłuszczem  i rozpuszczać go w sobie.

Teorya ta wydawała się na pozór tak dobrą, że po­
wszechnie ją  przyjęto, a naw et znaleźli się badacze jak  np: 
S i m o n ,  a naw et F i i r s t e n b e r g  którzy zapewniali że wi­
dzieli pod mikroskopem w m leku, z którego tłuszcz przez 
prażenie z eterem  wyciągnięto, próżne błonki komórkowe, 
jakby kapturki lub pęcherzyki, a w nich m aleńkie otworki, 
którędy tłuszcz się wydzielił!

K w estyą stanu skupienia w jak im  kuleczki m asła w m le­
ku się znajdują, mało się zajmywano. Przyjm ow ano po pro­
stu, że skoro punkt topienia tłuszczu masłowego leży w t  tem ­
peraturze 34—86° C. przeto je s t rzeczą naturalna że świeżo 
po wydojeniu m leka , kiedy ciepłota jego je s t wyższą niżeli 
punkt topienia, kuleczki tłuszczu m uszą się znajdować w sta ­
nie płynnym . Po niejakim  dopiero czasie, skoro ciepłota m le­
ka spadnie poniżej 34° 0. Kuleczki te muszą krzepnąć i po­
woli przechodzić w stan  stały.

M niemaniom tym jednak zadały cios stanowczy, bada­
nia Dr. S o x h l e t a ,  który w bardzo jasn y  i prosty sposób, 
experym entam i udow odnił, '  że tak  teorya błon sernikowych 
otaczających kuleczki tłu szczu , jakoteż m niem anie, jakoby 
kuleczki m asła po wydojeniu przechodziły powoli w stan  
stały, są najzupełniej błędne.

Prace Dr. Soxhleta udowodniły, że tłuszcz masłowy, 
rozdrobniony w mleku w postaci m ikroskopijnych kuleczek, 
znajduje się w stanie płynnym  nietylko w ciepłocie wyższej 
nad 36°C., ale zachowuje ten  stan  skupienia w tem peratu­
rach  o wiele niższych, a mianowicie naw et blisko punktu 
m arznięcia czyli 0°C

Kuleczki tłuszczu masłowego znajdują się w tak zw a­
nym  przez fizykę, stanie p o d e h ł o d z o n y m ,  czyli płyn 
n y m , pomimo tem peratury leżącej o wiele poniżej punktu 
krzepnięcia. S tan  podchłodzony może przyjmować bardzo 
wiele rozm aitych płynów, szczególniej skoro znajdują się 
w bardzo znacznem rozdrobnieniu. Dopiero silne w strząśnie- 
nia lub uderzenia, przeprow adzają płyny podchłodzone, n a ­
gle w stan  stały. Tłuszcze w łaśnie są ciałam i skłonnemi 
bardzo do przyjm owania stanu podchłodzonego. Czynność 
bicia m asła, nie je s t więc niczem  innem  jak  tylko przepro­
wadzeniem  kuleczek tłuszczu masłowego, ze stanu płynnego 
podchłodzonego w stan  stały.

O stałych b łonach , utworzonych z sernika lub jakiej 
kolwiek innej substancy i, któreby otaczały kuleczki m asła, 
również mowy byćnie może. Nietylko niczem obecności takich



—  25

błonek udowodnić nie można, gdyż nietylko zachowanie się 
mleka w obec eteru, p r z y  i b e z  dodatku ługu potasowego, 
polega na zupełnie innych podstawach, ale nadto teorya tych 
błon sprzeciwia się wielu fizykalnym i chemicznym faktom.

Jako udowodnione przyjąć można, że kuleczki tłuszczu 
masłowego unoszące się w mleku w stanie płynnym pod- 
chłodzonym, wcale żadną, stalą błoną otoczone nie są. Na 
podstawie praw fizykalnych, przypuszczać jednak należy, że 
jak każde inne ciało pływające w roztworze, na powierzchni 
swojej, przyciąganiem kapilarnem, koncentruje nieco materye 
rozpuszczone w tym roztworze, zatem też i na około każdej 
kuleczki tłuszczu musi znajdować warstewka płynu, w któ­
rym sernik, cukier mleczny białko i sole mineralne, są bar 
dziej skoncentrowane aniżeli w całej masie cieczy. Do pe­
wnego stopnia możnaby to nazwać b ł o n k ą  p ł y n n ą ,  znaj­
dującą się w stanie kapilarnego napięcia, która kuleczki 
tłuszczu otacza i wszędzie im towarzyszy. Ponieważ to tłu ­
maczenie Soxhleta, przedstawia nietylko teoretyczną wartość, 
ale ma doniosłe znaczenie dla praktyki, mianowicie przy 
wyrobie masła, przeto nader ciekawe prace i doświadczenia 
tego badacza, na właściwem miejscu obszerniej omówić 
warto.

Zupełnie czysty tłuszcz masłowy, nie łatwo ulega roz­
kładowi i daje się bardzo długi czas bez zmiany przechowy­
wać. Natom'ast zmieszany z małemi chociażby ilościami 
sernika i cukru mlecznego, szybkiemu ulega zepsuciu, gdyż 
rozkład jakiemu te ciała w krótkim czasie ulegają pod wpły­
wem powietrza i wilgoci, powoduje zarazem równoczesny 
rozkład tłuszczów, a szczególniej oleiny. Proces ten rozkła­
dowy nazywamy wcodziennem życiu j e ł e z e n i e m  m a s ł a  
objawia się bardzo często skoro masło nie należycie sporzą­
dzone, zawiera w sobie zbyt wielkie ilości sernika i cukru 
mlecznego. Topione masło, jako takie z którego sernik i cu­
kier mlecSny przez klarowanie zupełnie wydzielone, jest jak 
wiadomo nadzwyczaj trwałem.

Na szczególniejsze uwzględnienie zasługuje nadzwy­
czajna zdolność i chciwość, z jaką tłuszcz masłowy pochła­
nia wszelkie gazy z otaczającego pow ietrza, wyziewy i za­
pachy zostają absorbowane i uszkadzają nietylko jakość ale 
i trwałość produktów.

Pod działaniem wysokiej temperatury rozkłada się 
masło, przyczem wytwarza się zeń bardzo lotna substancya 
tak zwana a k r  o l e i  n a  odznaczająca się znanym nadzwy­
czaj nieprzyjem nym , błony śluzowe oka i nosa silnie dra­
żniącym zapachem.

Sernik (casein) znajduje się w mleku w ilości 2 472%,
średnio 3 */2°/0. Do niedawna jeszcze mniemano, że sernik 
jest w mleku zupełnie rozpuszczonym, jednak najnowsze 
prace L e h m a n a ,  H o p p e - S e y l e r a ,  H a m i n a r s t e n a  
i S o x h l e t a  wykazują że znajduje się on tu, tylko w sta­
nie bardzo silnie napęcniałym. Jakkolwiek bowiem nawet 
przy najdłuższem staniu mleka, nie wydziela się sernik na 
dnie naczynia w postaci osadu, i przy filtrowaniu przez 
zwykła bibułę, przechodzi z równą łatwością jakby był roz­
puszczony, to jednak przez filtrowanie przez grube płyty 
gliniane, można go z mleka wydzielić.

Sernik posiada ciężar gat. 11 , jest więc nieco cięższy 
od wody, w czystej wodzie, alkoholu i rozcieńczonych kwa­
sach jest on nierozpuszczalny, rozpuszcza się zaś z łatwością 
w alkaliach i stężonych kwasach.

Silnie napęezniały, prawie rozpuszczeniu równający się 
stan, w jakim sernik w mleku się znajduje, jest umożliwiony 
obecnością zasadowego fosforanu wapniowego. Mianowicie 
wodny roztwór tej soli posiada własność rozpuszczania ser­
nika w mleku zaś zawsze znajduje się zasadowy fosforan 
wapniowy w dość znacznej ilości.

Skoro jednak zasadowy fosforan wapniowy, z mleka 
w jakikolwiek sposób usunięty zostanie, następuje natych­
miastowe przejście sernika w stan nierozpuszczalny, i wy­
dzielenie się w postaci osadu kłaczkowatego lub masy gala­
retowej. To zjawisko jest nadzwyczaj ważne, gdyż tłumaczy 
nam dlaczego z mleka po dłuższem staniu i skwaśnieniu 
wydziela się sernik. Oto w mleku wytwarza się z zawartego 
cukru mlecznego, w sposób jak to poniżej opisane, k w a s  
m l e c z n y .  Kwas mleczny działa chemicznie na zawarty 
w mleku zasadowy fosforan wapniowy, mianowicie odciąga­
jąc dla siebie część wapniu, zamienia go stopniowo w kwaśny 
fosforan wapniowy, skutkiem czego sernik nie mając potrze­
bnych mu do utrzymania się w stanie prawie rozpuszczo­
nym, warunków, przechodzi w stan nierozpuszczalny.

Na tej samej zasadzie polega strącanie sernika z mleka, 
przez rozcieńczone kwasy n. p. ocet.

W szczególniejszy sposób działa na sernik mleka 
podpuszczka, substancya zawierająca się w żołądku cieląt. 
Przez dodanie podpuszczki mianowicie, ścina się sernik bar­
dzo szybko, i wydziela w postaci galaretowatego skrzepu. 
Sernik otrzymany przez ścięcie mleka za pomocą podpuszczki 
odznacza się zupełnie innemi własnościami, aniżeli twaróg 
strącony działaniem kwasów, również sposób działania pod­
puszczki na mleko jest zupełnie innej natury, aniżeli dzia­
łanie kwasów.

Ponieważ użycie podpuszczki do ścinania m leka, ma 
w mleczarstwie nadzwyczaj doniosłe znaczenie, gdyż cała 
technika fabrykacyi rozmaitych sort sera, polega przeważnie 
na odpowiednem, umiejętnem użyciu podpuszczki, przeto na 
właściwem miejscu sprawa ta obszernie i szczegółowo roze­
braną zostanie.

Na wspomnienie zasługuje kwestya możliwości, wytwa­
rzania się tłuszczu z sernika. Mianowicie pierwszy B 1 o n- 
d e a u ogłosił spostrzeżenie , źe przy dojrzewaniu znanych 
serów francuzkich R o q u e f o r t ,  pod wpływem obecności 
pewnego rodzaju grzybka, pewna część sernika zamienia się 
w tłuszcz, skutkiem czego procentowa zawartość tłuszczu 
w serach dojrzałych nieco się zwiększa. Sprawa ta była 
wielokrotnie rozbieraną, przez jednych badaczy potwierdza­
ną, przez innych zaprzeczaną. W ostatnich czasach N a e- 
g e l i  i L o e w  ogłosili wynik swoich badań, stwierdzających, 
że rzeczywiście pod wpływem pewnych grzybków może się 
z sernika tłuszcz wytwarzać, — w każdym razie jednak 
sprawy tej za zupełnie rozstrzygniętą dotychczas uważać 
nie można.

Zresztą w ogóle wiadomości, które obecnie, o istocie 
i własnościach całej grupy ciał białkowych, (do której i ser­
nik należy) posiadamy, są nadzwyczaj niedokładne i niedo­
stateczne. Najznaczniejsza część kwestyj dotyczących tych 
ciał jest zupełnie nierozstrzygniętą. Spodziewać się jeduak 
należy, że szybkie postępy, jakie obecnie chemia ustawicznie 
robi, przy gorliwości z jaką się wielu badaczy specyalnym 
studyom tego działu chemii oddaje, wkrótce więcej tę 's p ra ­
wę rozjaśni.

Białko (albumin) znajduje się zawsze w mleku, ilość 
jego jest stosunkowo jednak dość nieznaczną, wynosi bowiem 
zaledwie 0 -2— O7°/0. "W siarze (colostrum) mleku wydziela- 
nem natychmiast po ocieleniu, ilość białka jest o wiele więk­
szą. Białko znajduje się w mleku, w stanie rozpuszczonym, 
jest ono w zwykłej temperaturze w wodzie i rozcieńczonych 
kwasach rozpuszczalne, w temperaturze zaś wyższej nad 
72°C. ścina się i wydziela w postaci drobnego kłaczkowa­
tego osadu.

Białko mleka jest co do składu chemicznego, zupełnie 
identyczne z białkiem krw i, w obec reagencyj chemicznych 
zachowuje się jednak inaczej, aniżeli to ostatnie.



Wedle najnowszych badań wypadałoby przyjąć, że 
białko nie istnieje wcale w mleku jako takie, lecz jest tylko 
produktem rozszczepienia sernika, jakie przy otrzymywaniu 
tegoż ostatniego, dotychczas używanemi metodami, ma miejsce.

W każdym razie jak  to już powyżej powiedziałem 
wiadomości nasze o ciałach białkowatych są tak niedosta­
teczne, że kwestya ta nie łatwo ostatecznie rozstrzygniętą 
być może.

Cukier m lec zn y  znajduje się w mleku w stanie roz­
puszczonym, w ilości 3—6%, średnio 4'5% - Cukier mleczny 
ma ciężar gat F545, jest więc znacznie cięższy od wody, 
w alkoholu i eterze jest on zupełnie nierozpuszczalny, zaś 
w wodzie rozpuszcza się z trudnością, smak jego wydaje się 
przeto mało słodki.

Pod wpływem rozcieńczonych kwasów, jakoteż drożdży, 
zamienia się cukier mleczny w l a k t o z ę ,  odmianę cukru 
zdolną do fermentacyi alkoholowej. Na tej zasadzie polega, 
otrzymywanie z m leka, alkoholicznego napoju zwanego k u- 
m y s e m .

Cukier mleczny w stanie krystalicznym, jest bardzo 
trwałym i nie ulega pod wpływem powietrza żadnej zmianie. 
Natomiast w wodnym roztworze może on bardzo łatwo roz­
kładać się, ulegając t. z. m l e c z n e j  f e r m e n t a c y i ,  przy- 
czem głównym produktem tego procesu jest kwas mhezny.

Potrzeba jednak bardzo długiego czasu zanim czysty 
roztwór cukru mlecznego pocznie ulegać ferm entacyi, gdyż 
ażeby fermentacya mleczna mogła się odbywać potrzeba 
odpowiednego fermentu. Długi czas mniemano że właściwy­
mi powodami fermentacyi mlecznej są pewne grzybki, ba­
dania K a p e l l e r a  i S c h m i d t a  wykazały jednak że fer­
ment mleczny tak nazwany przez nich e n z y m ,  nie jest 
wcale ciałem uorganizowanem, lecz natury czysto chemicznej 
grzybki zaś towarzyszące zazwyczaj fermentacyi mlecznej, 
żywią się gotowemi już produktami rozkładu. W jaki spo­
sób działa kwas mleczny na sernik i powoduje tern samem 
krzepnięcie mleka, poprzednio już wyjaśnionem zostało. 
Kwestya ta ma bez zaprzeczenia dla praktyki nadzwyczaj 
doniosłe znaczenie, dokładne poznanie natury fermentu po­
wodującego kwaśnienie mleka, umożliwi zapewne wynalezie­
nie metody łatwego uchronienia m leka, przez dłuższy czas 
od kwaśnienia.

Dotychczas jednak natura enzymu nie jest dokładnie 
zbadaną, wiadomo tylko tyle, że ogrzewanie mleka do tem­
peratury 55‘°C. chwilowo osłabia działanie enzym u, nie n i­
szczy go jednak zupełnie. Na tej podstawie polega metoda 
B e c k e r a  konserwowania mleka, przez powtarzane od czasu 
do czasu ogrzewanie do temperatury 60 - 70'C.

Że działanie enzymu po niejakim czasie po ogrzaniu, 
znowu się objawia, tłumaczy H o p p e - S e y l e r w  ten spo­
sób, że w mleku musi się znajdować pewna dotychczas bli­
żej nie znana substancya, z której enzym ustawicznie po­
wstawać może, — gotowanie zabija wprawdzie enzym t. j. 
gotowy ferm ent, ale nie niszczy substaneyi macierzystej, 
z której tenże znowu po niejakiem czasie odnowić się 
może.

Temperatura ma nader wielki wpływ na przebieg fer­
mentacyi mlecznej, mianowicie im wyższa tem peratura, tem 
szybciej fermentacya się odbywa. Naturalnie podniesienie się 
temperatury po nad pewne maximum, jest znowu dla fer­
mentacyi zabójczem, gdyż jak wyżej powiedziano temperatu­
ra , 55°C. uniemożliwia działanie enzymu. Fakt że niska 
temperatura wstrzymuje fermentacyę mleczną, jest również dla 
praktyki mleczarskiej, nadzwyczaj doniosłego znaczenia, gdyż 
przedstawia najłatwiejszy i najlepszy z dotychczas znanych 
sposobów, zachowania mleka od skwaśnienia, przez czas 
stosunkowo bardzo długi.

Cukier mleczny ma obecnie w medycynie przy sporzą­
dzaniu leków, bardzo wielkie zastosowanie i wysoko bywa 
płaconym, w bardzo wielu więc wypadkach, mianowicie gdzie 
opał tan i, otrzymywanie cukru mlecznego z serwatki, może 
się okazać bardzo korzystnem.

S ole  m ineralne znajdują się w mleku w ilości 0 -6 -  
0 9 % •  Są to mianowicie głównie sole kwasu fosforowego i 
chlorki alkaliczne. Z tego co powyżej powiedziano, że roz­
puszczalność a względnie silnie napęcniały stan sernika, za­
leżny jest od obecności soli kwasu fosforowego, a szczegól­
niej fosforanu wapniowego, okazuje się, doniosłe znaczenie 
jakie sole te dla mleka posiadają. Sole zawarte w mleku są 
właśnie te, które dla rozwoju i wykształcenia młodego zwie­
rzęcia najniezbędniejsze.

Oprócz tego znajdują się w mleku, jakkolwiek w bar­
dzo nieznacznej ilości, rozmaite inne ciała jak m o c z n i k ,  
k r e a t y n a ,  k r e a t y n i n a ,  l e u c y n a ,  t y r o s i n a ,  jako­
też rozmaite m a t e r y e  e x t r a k t y w n e ,  f a r b n i k i i  
c i a ł a  a r o m a t y c z n e  przechodzące z paszy skarmianej 
krowami do mleka. Wreszcie znajdują w mleku rozpuszczone 
niektóre gazy, a szczególniej k w a s  w ę g l o w y ,  a z o t  i 
t l e n .  Mleko posiada wielką zdolność pochłaniania i rozpu­
szczania w sobie rozmaitych gazów, a nieznajomość lub 
nieuwzględnianie tej okoliczności powoduje często w prak­
tyce znaczne straty. Mianowicie pozostawianie mleka przez 
czas dojenia, w zadusznych najrozmaitszemi wyziewami n a ­
pełnionych stajniach, wywiera bardzo szkodliwy wpływ nie- 
tylko na smak mleka , ale też i na jakość otrzymywanych 
z niego produktów.

Mleko krowie posiada znaną białą nieco w żółtawą 
wpadającą barwę, i łagodny słodkawy smak. Reakcya świe­
żego m leka, czyli oddziaływanie na barwnik lakmusowy 
jest a m f i c h r o m a t y c z n a  t. j. alkaliczna i kw a|na zara­
zem. Pochodzi to ztąd że w mleku znajdują się jak wiado­
mo sole fosforowe zasadowe reagujące alkalicznie, czyli 
przywracające papierkowi lakmusowemu zaczerwienionemu 
przez kwasy, niebieską barw ę, a równocześnie także i sole 
fosforowe kwaśne jakoteż kwas węglowy, czerwieniące pa­
pierek lakmusowy. Badanie reakcyi m leka, za pomocą pa­
pierka lakmusowego może w wielu wypadkach wykryć ro­
zmaite nienormalności i wady m leka, jest więc bardzo za­
lecenia godnem , o ile że jest nadzwyczaj łatwem do wy­
konania.

Ciężar gatunkowy m leka, jak to łatwo zrozumieć, nie 
jest wcale jednostajny, lecz dość znacznym ulega oscylacyom, 
zależnie od tego w jakiej ilości i w jakim stosunku wza­
jemnym, znajdują się pojedyńcze składniki. Tysiące doświad­
czeń w najrozmaitszych krajach Europy przeprowadzonych, 
okazało że cięgar gat. mleka udojonego od pojedynczych 
krów, wahać się może w granicach od l -0ż8—F034, po za 
te granice nigdy zaś nie wychodzi, chyba mleko krów cho­
rych lub rozmyślnie fałszowane.

Badanie ciężaru gatunkowego mleka w praktyce, jest 
rzeczą nadzwyczaj ważną, gdyż metoda areometryczna przed­
stawia najlepszy a zarazem najłatwiejszy sposób rozpoznawania 
słałszowań mleka przez częściowe dolanie wody lub mleka 
zbieranego.

Wedle Dr. F l e i s e h m a n a  przeciętny skład procen­
towy mleka w ynosi:

W o d y ..........................................................87-ą8%
Masła
Sernika
Białka
Cukru mlecznego 
Soli mineralnych

3-50 „
3-50 „ 
0-40 „
4-60 „ 

 O72
Suma 100-007;



N aturaln ie w praktyce skład m leka, a zatem i jego 
w artość znacznym  ulega oscylacyom, zależnie od rasy  i in ­
dywidualności krów, od pory roku , sposobu żyw ienia, pe- 
ryodu laktacyi i rozm aitych innych wpływów i okoliczności.

Piąty międzynarodowy targ zbożowy
■we Lwowie.

Powołana przez kom itet Towarzystwa gospod. komi- 
sya targowa, złozona z delegatów wszystkich krajowych in- 
stytucyj handlowych i finansowych, tudzież gospodarzy wiej­
skich, postanowiła urządzić ta rg  tegoroczny w dniach 25 i 
26  września bieżącego roku.

Nie potrzebujemy dowodzić, jak pożądanem dla handlu 
krajowego w ogóle, a szczególniej i dla samegoż miasta Lwo­
wa, jest ustalenie się targów międzynarodowych we Lwowie. 
Kzecz sama za siebie przemawia. K to  tylko bliżej obznajo- 
mmny jest z naturą ruchu handlowego i okiem wprawnem 
umie rozpoznawać konjuktury handlowe, ten oceni na pier­
wsze spojrzenie wielkie znaczenie i przyszłość rzeczonych ta r ­
gów. Lwów dla znacznej części Galicyi jest najdogodniejszym 
punktem  centralnym  zbytu i dowozu, już przez to samo, że 
tu taj spływ a się i łączy sieć kolei krajowych i zbiegają się, 
jako  w głównem stołecznem mieście prowincyi, wszystkie 
tejże interesu gospodarskie, ekonomiczno handlowe i fiaanso- 
we. Nieszczęściem producentów tutejszych było to, że Gali- 
cya zbyt mało dotąd była znsną wielkiemu zagranicznemu 
św iatu europejskiemu? że nie miała, bezpośredniego z tamtej- 
szemi wielkiemi ogniskami handlowemi stosunku, że nie wie­
dziano tam  o niej dokładnie co posiada i czego dostarczyć 
jest w stanie targom europejskim ? P o  raz pierwszy można 
powiedzieć, wprowadzone od lat czterech w życie międzyna­
rodowe targ i zbożowe lwowskie zwróciły na nas w należytej 
mierze uwagę handlowego świata i wprowadziły w bezpo­
średnią z nim styczność. S tatystyka międzynarodowych ta r­
gów lwowskich okazuje, że przybywa na nie rokrocznie prze­
szło trzysta kupców zagranicznych, przedstawicieli najznako­
mitszych firm kupieckich z całej Austryi, Niemiec i Szwaj- 
caryi, którzy przedtem zaledwie może z nazwiska znali Gali- 
cyę, a o stanie jej produkeyi spływającej się w obec zagra­
nicy z ogólną prodiikcyą M onarchii, wyobrażenia nawet 
nie mieli. Międzynarodowe targi lwowskie wprowadziły 
handel tutejszy na nowe tory. Złam ano pierwsze lody. 
Św iat kupiecki zagraniczny zwrócił oczy na G alicyę, zain- 
leresował się nią, poznajomił z jej stosunkami i produkcyą, 
a  znajomość ta  musi wyjść na korzyść galicyjskiej produkcyi 
i z biegiem czasu, z utrwaleniem się stosunków, coraz większe 
będzie przy nosić, jej zyski.

K orzyści tych me można mierzyć jedynie ilością sprze­
daży w sali targowej przez owa dni w ciągu samegoż targu 
dokonanych. Targ sam jest właściwie tylko pobudką, który 
jak  tętno serdeczne w organizmie ludzkim, ożywia i ruch na­
daje całemu krajowemu obrotowi handlowemu. K upcy zagra­
niczni przyjechawszy do Lwowa raz i drugi i poznajomiwszy 
się z tutijszem i miejscowemi stosunkami, nie poprzestaną na 
samym targu lwowskim, lecz udadzą się na m iejsce, do go­
spodarzy, mogących im dostarczyć pożądanego tow aru; gdyż 
i teraz już poucza doświadczenie, że z okazyi targu przycho­
dzi do skutku po za targiem  wiele sprzedaży, więcej nawet 
może niż na samym placu targowym . A  jeżeli kupcy zagra 
niczni przy tej sposobności, oprócz zboża z pierwszej ręki 
wprost od gospodarzy wiejskich zakupionego, kupują także
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wiele od kupców tu te jszych  miejscowych z drugiej rę k i ,  to  
i to ostatecznie nie jest bez korzyści dla samychże gospoda­
rzy ; ożywia bowiem w wysokim stopniu ruch handlow y, 
podnosi cenę i zachęca kupców miejscowych do zakupowania 
większej ilości płodów przed ta rg iem , co jest szczególniej 
korzystne dla tych gospodarzy naszych, którzy nie posiada­
jąc pieniędzy leżących, ani dostatecznego na opedzenie b ie­
żących wydatków gospodarskich kapitału  obrotowego, nie są  
w stanie oczekiwać ta rg u , zniewoleni spieszyć z sprzedażą 
przed jesienią N a  wszelki sposób, międzynarodowe ta rg i 
lwowskie stają się regulatorem  ceny ziemiopłodów w kraju i 
regulują takową wedle rzeczywistej m iary potrzeb handlowych 
wielkiego targu  europejskiego, z korzyścią dla gospodarzy 
naszych, zarówno tych, którzy swe ziemiopłody sprzedają na 
targu, jak  i ty c h , co sprzedając po za placem targow ym , 
doznają przecież dobroczynnego wpływu targu na fluktuacyę 
i ustalenie się cen po za targiem.

Tegoroczny piąty  już międzynarodowy targ  we Lwowie 
odbędzie się, ja k  to powiedzieliśmy już powyżej, dnia 25 i 26 
września. Postanowienie terminu targu  wywołuje co roku 
różnicę zdań i żywą dyskusyę w kołach interesow anych. 
W ie'u gospodarzy oświadcza się za te rn , aby targ i m iędzy ­
narodowe lwowskie odbywały się j a k  n a j w c z e ś n i e j, 
a są nawet tacy którzyby chcieli ta rg  lwowski mieć bezpo­
średnio po targu  wiedeńskim, który zazwyczaj co roku odby­
wa się ostataich  dni sierpnia. M niem tją oni, że łatw iej by­
łoby kupcom zagranicznym  wprost z Wiednia przybyć do 
Lw ow a, aby tym  sposobem mniejszym kosztem i zachodem 
za jednym razem, jak mówi Niemiec, dwa ubić p taki; w czem 
się jednak mylą. K to  zna stosunki i zwyczaje kupieckie te n  
nie podzieli tego zapatrywania. Kupcy bowiem przybywający 
na ta rg  w iedeński, zaopatrują się na n im w cały zasób po­
trzebnego im tow aru , w miarę zakresu przedsięwziętej przez 
każdego spekulacyi handlowej i przeznaczonego na to kapi­
tału, i dopiero po pozbyciu tam  zakupionych ziemiopłodów, 
po obliczeniu się i zoryentowaniu w widokach dalszego obro­
tu handlowego, w kilka tygodni po targn w iedeńskim , chę­
tn e j i liczniej przybędą do Lwowa dla zaooatrzenia się w to ­
war na nowo, niżeli wprost z W iednia, gdzie każdy Ł kup ił 
już to czego potrzebował. Kilkotygodniowa pauza pomiędzy 
wiedeńskim a lwowskim targiem  jest z tego powodu d la  
Lwowa nie tylko potrzebną, ale zdaniem przeważającem, n a ­
wet konieczną.

Zwolennicy odbywania jak najczęściej międzynarodowych 
dorocznych targów we Lwowie opierają się głównie jeszcze 
na tym, poniekąd słuszuym argumencie, że pospodarze mniej 
zamożni, naciskani potrzebą pieniędzy na opędzenie wydatków 
gospodarskich, zwłaszeza w gorącej porze żniwa, nie są w s ta ­
nie ociągać się ze sprzedażą swych ziemiopłodów do późnej 
jesieni. To praw da; ale kto potrzebuje pieniędzy na żniwo, 
ten targu  lwowskiego czekać nie będzie, choćby nawet tylko 
do pierwszych dni września —  a kto zwykł zboże sprzeda­
wać na pniu na jarm arku Ułaszkowieckim na św. Jana , lub 
na  św. Annę w Tarnopolu, ten się na ta rg  lwowski pewno 
nie będzie oglądał i wszystko mu jedno, czy targ  ten o parę 
tygodni wcześniej czy później się odbędzie. Inne zatem  wzglę­
dy rozstrzygać tu pow inny; a te bardzo silnie za późniejszym 
term inem  targów lwowskich przem aw iają; a przedewszystkiem 
to, że ceny ustalają się zazwyczaj dopiero w jesieni, gdy już 
plon żniwa całego zebrany dozwala targom  zagranicznym  
zoryentować się w położeniu handlowem obecnem i w idokach 
na przyszłość, a gospodarzowi obliczyć się dokładnie co i ile 
czego będzie miał na sprzedaż? Dopóki żniwo nie ukończone, 
a  kartofle w połowie przynajmniej nie wykopane, dopóty n ik t 
nie może z pewnością powiedzieć z czem na targ  przybywa 
co mu przyniosą omłoty, a zwłaszcza ile będzie m iał z swej
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gorzelni na sprzedaż okowity, będącej jednym z głównych 
artykułów handlowych na targu lwowskim. Dopóki żniwo 
nieukończone a ceny nie ustalone, dopóty kupiec i rolnik 
grają wzajemnie z sobą w ciuciubabkę, nie umiejąc pewnego 
postawić kroku. Przeciwnie, gdy targ odbywa się później, to 
umowy na nim zawarte opierają się już na podstawie pe­
wniejszych kombinacyj, a nie na los szczęścia. Jakoż do­
świadczenie nauczyło, że późniejszy targ zawsze korzystniej­
szym się okazał dla producentów i lepsze dawał im ceny. 
Te to względy, jak się zdaje głównie mianowicie wzgląd na 
interes rolników, skłoniły i w roku bieżącym komisyę targo­
wą że oznaczyła termin urządzenia targu dopiero na ostatnie 
dni września, chociaż tym razem nic nie przeszkadzało urzą­
dzić go znacznie wcześniej w początkach września, a cho­
ciażby nawet zaraz po targu wiedeńskim. Dawniejszych lat 
święta żydowskie , przypadające w ciągu miesiąca września, 
a w r. i880 przyjazd Najjaśniejszego Pana do Galicyi, któ­
rego przyjęciem cały kraj wyłącznie w tej właśnie porze był 
zajęty, zniewalały do urządzenia targów lwowskich dopiero 
w październiku. W roku bieżącym święta żydowskie przypa­
dają później, a kupcy izraeliecy będą mieli dość czasu po 
skończonym targu wrócić na święta do domu.

Jednym  z głównych warunków powodzenia międzyna­
rodowych targów lwowskich jest to, aby przedstawiały o ile 
możności jak najbogatszy obraz produkcyi rolnej krajowej, 
czyli mówiąc po prostu, aby jak najwięcej było na nich na 
sprzedaż wszelkiego rodzaju ziemiopłodów poszukiwanych za 
granicą. Skoro już targi lwowskie zwróciły na siebie uwagę 
świata handlowego i po kilkuset kupców zagranicznych na 
nie przybywa, niechże znachodzą na targu w wielkim wybo­
rze i w doskonałych gatunkach tow ar, którego poszukują. 
To jedynie zachęci ich na przyszłość , to podniesie między­
narodowe targi zbożowe lwowskie do znaczenia, na jakie za­
sługują w ogólnym obrocie handlowym i to utrwali ich po­
myślność. Niech więc pomną gospodarze nasi, że los targów 
międzynarodowych lwowskich, że powołanie i ustalenie się 
tychże, głównie w ich własnym ręku spoczywa, zależy bo­
wiem już dzisiaj głównie od tego aby jak najliczniej z zie­
miopłodami swemi na targ przybywali i przekonali kupców, 
że Galicya posiada obficie na sprzedaż to, czego oni potrze­
bują, że jest w stanie zaopatrzyć targi zagraniczne obficie 
ziemiopłodami celnych gatunków, po które warto przyjechać 
z daleka. Kapców zagranicznych niewątpliwie będzie dużo na 
targu, podobnie jak lat zeszłych, ale potrzeba aby było dużo 
zboża na sprzedaż. Przyjętym u ziemian naszych zwyczajem, 
najczęściej sprzedaż ziemiopłodów podzielona na trzy partye, 
odbywa się w trzech różnych porach. Pierwsza sprzedaż, 
przeznaczona głównie na opędzenie wydatków żniwa, załatwia 
się wcześnie a często niestety, nawet przedwcześnie, w porze 
żniwa lub przedtem. Druga sprzedaż główna i największa, 
odbywa się w jesien i; trzecią część ziemiopłodów, w dobrze 
uregulowanem gospodarstwie zachowywać zwykli gospodarze 
na sprzedaż wiosenną w nadziei, nie zawsze sprawdzającej 
się, podskoczenia cen z wiosną na przednówku. Otóż pomija­
jąc sprzedaż pierwszą i ostatnią, należałoby przynajmniej aby 
ziemianie nasi, pamiętni swego własnego interesu, ziemiopło­
dy swe przeznaczone na sprzedaż w jesieni, sprzedawali nie 
inaczej jak na międzynarodowych targach lwowskich. Zetkną­
wszy się tutaj wprost z kupcami zagranicznymi, nie tylko że 
otrzymają niezawodnie lepsze ceny, niżeli sprzedając na wsi 
kupcom miejscowym, będącym tylko pośrednikami w zakupnie 
i pozos^wiającym sobie w nagrodę tego pośrednictwa część 
zysku, który przy sprzedaży na targu wpłynie wprost 
do kieszeni sprzedającego, ale zarazem, co ważniejsza, poro- 
b ą tu znajomości i zawiążą stosunki z kupiectwem zagranicz- 
nem, zapewniając sobie tym sposobem niemałe na przyszłość 
korzyści.

Na powodzeniu i ustaleniu się targów międzynarodo­
wych we Lwowie wiele też powinno zależeć gminie tutejszej. 
Pominąwszy inne dalsze korzyści, już sam liczny zjazd kup­
ców i obywatelstwa wiejskiego z okazy i targu do miasta przy­
nosi znaczny dochod jego mieszkańcom. Zyskują domy za­
jezdne i restauracye, zyskują rękodzielnicy, przemysłowcy i 
handle towarów wszelkiej ketegoryi. Ożywia się miasto jak 
zazwyczaj przy każdym liczniejszym zjeździe, obudzą ruch 
sklepowy, zwłaszcza gdy przyjezdnym ze wsi ziemianom do­
brze pójdą interesa targowe i napełni się kieszeń gotówką, 
której część znaczną zaws?e w mieście pozostawić potrzeba, 
chociażby tylko na kupienie niezbędnych podarków do domu. 
Mając to na baczeniu Rada miejska słusznie czyni, że sub- 
weneyonuje targi lwowskie, inaczej bowiem Towarzystwo go­
spodarskie, nie posiadając na ten cel funduszów, nie byłoby 
w stanie targów tych urządzać, na czemby miasto wiele stra­
ciło. Rzeczą więc Rady miejskiej jest użyczyć Towarzystwu 
gospodarskiemu, w dobrze zrozumianym interesie gminy, za­
siłku, chociażby n aae t znacznie wyższego niż dotąd, gdyby 
tego potrzeba wymagała, byle nie dać upaść szczęśliwie wpro­
wadzonej w życie Instytucyi. Zasiłek na ten cel z funduszów 
miejskich dany, opłaci się obficie tysiącam i, które zjazd ta r­
gowy w mieście po sobie zostawi.

Z targiem tegorocznym połączona będzie wystawa i pre­
miowanie chmielu krajowego. Zwracamy na tę okoliczność 
szczególniejszą uwagę tak kupi ów, jak gospodarzy chmiel u- 
prawiających. Uprawa chmielu coraz powszechniej się u nas 
rozszerza i udoskonala. Chmiel może się stać jednym" z bar­
dzo ważnych źródeł dochodu w gospodarstwie naszem kra- 
jowem. Odpowiadają temu wszystkie warunki klimatu i gleby, 
tak iż dziwić się istotnie należy, że do niedawna chmiel tak 
małą w rubryce gospodarstwa naszego odgrywał rolę i że 
mało gdzie go uprawiano. Ostatniemi czasy postać rzeczy 
się zmieniła. Obecnie gospodarze nasi zaczynają się już zaj­
mować coraz bardziej uprawą chmielu, i coraz "więcej po kra­
ju zieleni się bujnych, dobrze utrzymanych chmielników. Do­
bry przykład zachęca, przekonuje i obudzą współzawodnictwo— 
a raz wstąpiwszy na dobrą drogę, pomyślne otwierają się na 
przyszłość widoki. Obecnie już uprawa chmielu doszła u nas 
do tej doskonałości, że chmiel galicyjski, b y l e  b y ł  d o ­
b r z e  s o r t o w a n y ,  nie ustępuje Zateckiemu, tylko że wiel­
ki świat kupiecki o tern nie wie, a korzystają z tego speku­
lanci, którzy kupiwszy tanio chmiel tutejszy i wywiózłszy go 
za granicę G alicyi, sprzedają następnie jako Zatecki po wy­
sokich cenach, nawet napowiót browarom Galicyjskim. Za- 
pobiedz temu najskuteczniej zdołają tylko wystawy doroczne 
chmielu naszego krajowego, połączone z Iwowskiemi targami 
międzynarodowemi. Tutaj bowiem obaczą kupcy, ze wszech 
stron na targ przybywający, jaki chmiel Galicya posiada i na 
jaką skalę rozwinięta jest tegoż uprawa u nas. Wówczas 
przekonają s ię , że nie oglądając się koniecznie na Czechy i 
Morawy, mogą śmiało po chmiel ec-hać wprost do Galicyi. 
Z tego względu nasi plantatorowie chmielu winni ocenić 
wielką doniosłość wystawy targowej lwowskiej i stawić się 
na nią w komplecie z swym chmielem, chociażby nawet był 
już sprzedany, jako z próbą uprawy na okaz. "Wprawdzie 
w roku bieżącym ostatniemi dniami grady wiele szkody chmiel­
nikom wyrządziły, a niektóre całkiem nawet zniszczyły; po­
mimo tego znajdzie się jeszcze wiele chmielu, mogąeego na 
wystawie targowej lwowskiej chlubnie poświadczyć o chmie- 
larstwie galicyjskiem. W. Z.
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Historya obór zarodowych 
subwer\cyonowanycł\.

(Ciąg dalszy).

O b o ra  w  P o d h a jc z y k a c h .

W  jesieni roku  1881 będąc na W alnem  Zgrom adzeniu 
T ow arzystw a gospodarskiego we L w ow ie , oznajmił hr. Ju­
styn  K o z ieb rodzk i, właściciel Podhajczyk i Dołhego w po­
wiecie T rębow elskim  chęć otrzym ania obory zarodowej 
subwencyonowanej rasy B erneńskiej, poddając się z góry 
wszelkim  w arunkom , jak ie  w tym względzie postawiłby 
kom itet Tow arzystw a gosp. Gdy życzenie to hr. Kozie- 
brodzki następnie w porze Rady ogólnej ponownie objawił, 
K om itet godząc się z jego żądaniem  przyznał mu oborę 
zarodow ą do Podhajczyk, a wysyłając z wiosną 1882 ko - 
m isyę za zakupnem  oryginalnego bydła rozpłodow ego do 
■obór zarodow yyh do Szw ajcaryi, wezwał zgodnie z życzę 
niem  hr. K oziebrodzkiego do składu te jże  jego pełnom ocni­
k a  i zawiadowcę m ajątku p. A dam a K onopkę. Gdy zaku­
piony  p rzez kom isyę transport bydła B erneńskiego przybył 
do Lw ow a i takow e przez losowanie m iędzy właścicieli, dla 
których było przeznaczone, podzielone zostało, przypadły 
b". K oziebrodzkiem u po większej części najdroższe i naj­
p iękniejsze sztuki, B erneńsko-Sim entalskie, maści słom iano- 
srokate j, jednolitego typu.

Podhajczycka składała się pierw otnie z krów  
dziesięciu i jednego buhaja. Cena zakupna tych sztuk jed e ­
nastu wynosiła na  miejscu w Szwajcaryi 7721 franków zło­
te m , czyli według ówczesnego kursu na m onetę austryacką 
3709 zł. 16 ct. —  do czego doliczywszy koszta sprow adzenia 
po 99 zł. 1 ct. w. a. od s z tu k i, kosztow ała obora Podhaj­
czycka razem  wziąwszy 4798 zł. 27 ct., co czyni przeciętnie 
po 436 zł. 20 c.t. sztuka, z czego połowę w kwocie 2399 zł. 
14 ct. pokrył fundusz subwencyjny.

Obecnie posiada obora zarodow a w Podhajczykach 
ju ż  ty lko krów  o ś m ;  albowiem  jedna zginęła przy po ­
rodzie b liźn iąt, a drugą podejrzaną o chorobę płuc, zabito 
w  sku tek  zarządzenia kom isyi pom orow ej, na wezwanie 
właściciela sprow adzonej, po oszacowaniu poprzedniem  cho­
rej krow y na  450 zł w. a. D okonana wszakże po zabiciu 
sekcya nie wykazała zarazy płucowej. Aby zastąpić ubytek  
w oborze sprow adzi hr. K oziebrodzki w miejsce zabitej 
krow y za otrzym aną cenę szacunkową inną krowę orygi­
nalną za pośrednictw em  wyjeżdżającej wkrótce za zakupnem  
b y d ła  do Szwajcaryi kom isyi Tow arzystw a gospodar­
skiego.

Przychów ku żywego liczy obora zarodow a Podhajczy­
cka  po koniec pierwszego półrocza, czyli po koniec miesiąca 
czerw ca b. r. sztuk 7. mianowicie t r z y  byczki, urodzone 
w styczniu i lutym b. r. i cztery cieliczki. Po krow ie zabi­
tej pozostał byczek, który jako niebędącv w pokrew ieństw ie 
z pozosta łem ów  oborze k row am i, mógłby w niej być na 
rozpłodnika pozostaw ionym .

Sposób żywienia w oborze zarodowej w Podhajczy­
kach je s t następujący :

1). Buhaj dostaje d z ienn ie :

Owsa 6 klg.
Siana z koniczyny . . . 5 „
Siana łąkow ego . . . . 5 „

Słoma jęczm ienna lub owsiana zakłada się na noe za  
drabiny.

Poi się dwa razy dziennie.
Sól w kaw ałkach podaje się co drugi dzień do lizania.

2). K ażda krow a dostaje d z ien n ie :
B uraków  . . . . . .  20 klg.
Plew y pszennej jako  dom ieszka do buraków  2 „
Osypki jęczmiennej pół na pół z kukurudzianą 3 „
Siana z koniczyny . . . . 5 „
Siana łąkow ego . . . . 5 „
Słom a jęczm ienna lub ow siana zak łada się za drabiny 

na noc.
Poi się dwa razy dziennie.
bó l w kaw ałkach podaje się co drugi dzień do lizania.
Cielęta od urodzenia trzym ają się w osobnych klatkach  

i przez 3 miesiące karm i je  m atka i to  w len sposób , iż 
przez pierwsze 14 dni stopniow o oddaja się k ro w ę , by się 
cielę nie przessało, po 14 dniach ssie cielę wszystko mleko 
m atki aż do 2 1/'2 miesiąca swego wieku, przez ostatnie zaś 
14 dni oddaja się znowu k ro w ę , by wraz zmniejszyć ilość 
m lek a , po skończonych 3 m iesiącach cielę przestaje ssać 
m atkę. Po pierwszych 6 tygodniach doslaie cielę gdy je ­
szcze ssie m leko matki potrochę ow sa szrótow anego i sia­
na łąkow ego a ilość zw iększa się w m iarę jak cielę jest 
s ta r s z e , gdy dojdzie w ieku 3 miesięcy po odsądzeniu do­
staje dziennie w 3 porcjach 6 kw art owsa w ziarnie z d o ­
datkiem  1/2 kw arty mąki bobowej i siano łąkow e do woli 
oraz co drugi dzień sól w kaw ałkach do lizania.

O bora zarodow a subw. Podhajczycka oznaczona jest 
w księdze rodowodowej liczbą sześć.

W ł. Zaivadzlii.

Wiadomości z Oddziałów.

P r o t o k ó ł
XXX W alnego zebrania Oddziału stanisław ow sko- 
bohorodczańsko-nadworniańskiego c. k. Towarzystwa 
gospodarskiego galicyjskiego w Stanisławowie dnia 

4. czerwca 1883 r. odbytego.

Początek posiedzenia o godzinie 2*/2 po południu.

Obecni pp. Bohadczuk, Borecki, B rykczyński, B urzyń­
ski, B ykow ski, D oszot, hr. D zieduszycki, E m inow icz , Głu­
chowski, Jabłonow ski, Jaroszyński, Jastrzębsk i, Popław ski, 
hr. R ozw adow ski, Sakow icz, Stojowski, T ym czuk , Zw olski 
K azim ierz, i Zwolski Seweryn.

Przewodniczy rozpraw om  W ny Zygm unt Jaroszyński.
Ze strony c. k. rządu , c. k . starosta W n y  E d w ard  

Górecki.
1) Przew odniczący W ny Zygm unt Jaroszyński zdaje 

sprawę z czynności Rady Oddziału od czasu ostatniego W al­
nego zebrania zawiadam iając na jp ie rw ej, że posiedzenie 
czerwcowe powinno być term inem  prem iow ania sług, co 
jednakże nie mogło być przeprow adzonem , gdyż prem iow a­
nie sług uchwalono na 28ym W alnem  Zebraniu dnia 3 m ar­
ca 1883 r , zaś według brzmienia uchwały, konkurs musi 
być już w listopadzie rozpisanym  z term inem  zgłoszeń do
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końca lu tego ; pierwsze prem iow anie nastąpi zatem  dopiero 
w roku przyszłym. Czynności Rady O ddziału są n a s tę ­
pujące :

W ypłacono wszystkie subweneye stacyi buhajów . P rzesła­
no całą, obow iązkow ą należność Oddziału do K om itetu za 
ro k  1888 w kwocie 50 złr. 60 ct. O droczono urządzenie 
wystaw bydła w łościańskiego do je s ie n i, lub przyszłej w io­
sny dla spóźnionej pory. R ozdano wylosowane knurki Y orks- 
h ire’y p. M ichałowi T ym czukow i, księdzu Łękaw skiem u i 
p. Kazimierzowi Zwolskiem u. Starano się zniżyć cenę loszek 
tym  panom  jeszcze należących, i gdy W ny Jezierski z G ie­
bułtow a na to  nie przystał, obstalow ano 3 loszki po 30 złr. 
z Żywca, gdyż u hr. Mieczysława Borkow skiego, do którego 
się odnoszono, nie ma w tej chwili takich na przedaż.

Poprzydzielano referaty na X X X . W alne zebram e. Z a­
w iadom iono kom itet, c. k. starostw o i O ddział R ohatyńśki,
0 odbyć się m ającem  W alnem  zebraniu. Odbyto jedno po ­
siedzenie częściowej Rady Oddziału w Uhrynowie Górnym, 
załatw iono 32 num erów  protokołu  i 56 expedycyi. P rzesła­
no kom itetow i K rakow skiem u odpis odezwy naszej w sp ra­
wie zwrócenia emigracyi m azurskiej do wschodniej Galicyi. 
Spraw ozdanie ze stanu funduszów i w kładek zda W ny Czo- 
łowski na następnem  W alnem  zebraniu, gdyż takow e za­
wsze w Jego ręku  zostają.

Później rozdaje  p. Przew odniczący exem plarze p ro to ­
kołu  z 18tej R ady ogólnej i zaw iadam ia zeb ran ie , że in te­
resow ani m ogą przejrzeć następne z kom itetu  centralnego 
nadesłane k o m u n ik a ty ; regulam in sekcyi upraw y chmielu i 
modłę kon trak tu  chm ielowego, statu t stacyi kontroli nasion 
w Neuititschein, czasopismo poświęcone spraw om  rolniczym
1 handlowym  „Pośrednik*, wychodzące w Sanoku, w arunki 
otrzym ania subweneyonowanego buhaja  pełnej krw i do obór 
krajow ej rasy i artykuł p Gnoińskiego w sprawie reform y 
akcyzy. Po przyjęciu do wiadomości niniejszego spraw ozda­
n ia  prosi p. przewodniczący o w ybór komisyi balotującej 
d la przyjęcia nowych członków.

P rzez  aklam aeyę w ybrani do tej komisyi pp. B ryk­
czyński, Jabłonow ski i hr. Rozwadowski.

W y n ik  balotu ogłasza W ny B ry k czy ń sk i, t. j. p rzy ję­
cie do naszego Oddziału pp. Zdzisław a Stojowskiego z Je- 
z ierzan  i Jana Sakowicza z Jezupola; obudwóch tych panów 
obecnych na posiedzeniu w ita p. Przewodniczący jak o  człon­
ków Oddziału.

Następuje odczytanie p ro toko łu  z ostatniego W alnego 
zebrania przez p. Sew eryna Zw olskiego i zatw ierdzenie te ­
goż bez zarzutu.

2) W ny  Brykczyński odczytuje list otw arty od ro ln i­
ków  i ziemian do posła stanisław ow skiego okręgu hr. W o j­
ciecha D zieduszyckiego. W  liście tym  porusza spraw o­
zdawca najw ażniejsze dla nas kwestye, a  m ianow icie:

1) kwestyę uregulow ania w ó d ,
2) ceny transportu , t j. nieodzow ną potrzebę zniesie­

n ia  różnicy frachtu między zagranicznem  zbożem  i naszem ,
3) konieczność w prow adzenia w życie sprzedaży soli 

bydlęcej, gdyż hodow la bydła po zam knięciu granicy w iększe 
daleko przybrała rozm iary niż przedtem ,

4) protest przeciw zaprow adzeniu zegarkow ego syste­
m u przy opodatkow aniu gorzelni,

5) uregulow anie stosunków  służbowych przez w pro­
wadzenie sądów pokoju ,

6) zm niejszenie dni targow ych,
7) przeniesienie najw iększej ilości świąt na niedzielę,
P an  Burzyński podnosi, żeśmy uchwalili nietylko

zm niejszenie ilości dni targowych, ale zaprow adzenie jedne­

go dnia targow ego w tygodniu w całym k ra ju , którym  n a ­
w et miał być poniedziałek.

P . Bykowski sądzi, że nie należy mówić, jakoby zam ­
k n ię te  g ran’cy wpłynęło szkodliwie na  nasz kraj.

P . Stojowski tłumaczy p. Bykowskiem u, że zam knięcie 
granicy, służy ty lko  jako um otyw ow anie zaprow adzenia 
sprzedaży soli bydlęcej, o szkodliwym  wpływie zam knięcia 
granicy nie m a w sprawozdaniu ani w zm ianki, dla dokła­
dnego jednak  w yrozum ienia prosi pana sprawozdawcę o 
pow tórne odczytanie tego ustępu.

W ny  Brykczyński czyni zadość tem u życzeniu p. S to ­
jow skiego i dodaje , że konieczność nieodzow ną zaprow a­
dzenia sprzedaży soli bydlęcej po trzeba było koniecznie 
umotywować.

W ny Jaroszyński odczytuje ustęp z pro tokołu  X X V II 
W alnego  zebrania, w k tórem  zgodziliśmy się na jeden  dzień 
targowy w całym kraju , a to  na  poniedziałek. W ny spra­
wozdawca odpowiada, że pierw otny Jego w niosek był w ła­
śnie w tym  duchu, ale obecny ze strony c. k. rządu na tem  
samem W alnem  zebraniu c. k. kom isarz powiatowy p. Ma- 
chniewicz powiedział w tedy, że to  jest z pow odu is tn ie ją ­
cych niektórych przywilejów niem ożebnem .

W ny  Jaroszyński odczytuje z tego sam ego protokołu  
przem ówienie p. M achniewicza, k tó re  było ty lko sp rosto ­
waniem zapatryw ań p. Bykowskiego, jakoby daw ne am tstagi 
wywołały targi.

Obecny c. k. s tarosta  W n y  Górecki podziela zap a try ­
wanie p. M achniewicza, zaś co do przeniesienia targów  n a  
jeden  dzień w tygodniu w całym  k ra ju , to  i rząd  sam s ta ­
ra  się 0 to , poczem  p. spraw ozdaw ca zgadza się na styliza- 
cyę tego u s tę p u , tak  jak  n a  X X V II W alnem  z e b ra n iu  u- 
chwała zapadła. Gdy n ik t więcej głosu nie żąd a , zosta je  
list otw arty do posła hr. W ojciecha  Dzieduszyckiego jedno­
myślnie zatw ierdzony i p. przew odniczący w yraża podzię­
kow anie p. spraw ozdaw cy.

3) W ny D r. Em inow icz referuje w spraw ie u regu lo ­
wania stosunków  czeladzi i robotników  wiejskich. Na w s tę ­
pie zaznacza D r. E m inow icz, że kom itet nam  oprócz w y­
ciągu rum uńskiej ustawy, żadnego pro jek tu  do zaopiniow a­
nia nie przedłożył, ale żąda tylko od nas w skazów ek.

Poruczone sobie spraw ozdanie dzieli D r. Em inowicz, 
na 3 działy, a t o :

a) stosunek między służbodawcą a służbą,
b) stosunek między właścicielem a oficyalistą pryw atnym ,
c) stosunek m iędzy właścicielem a robotnikam i w iej­

skimi.
W  ciągu spraw ozdania W nego  Em inow icza obejm uje 

W ny  Jó<ef Jabłonow ski przewodnictwo.
Pierwszy dział t. j. stosunek m i ę d z y  s ł u ż b o d a w ­

c ą  a  s ł u ż b ą  je s t zdaniem p. spraw ozdaw cy dotychczasow ą 
ustaw ą służbow ą dostatecznie unorm ow anym  brak  ty lko  
wykonania i w gminach i w miastach.

D ział drugi t . j .  stosunek m i ę d z y  w ł a ś c i c i e l e m  
a o f i c y a l i s t ą  p r y w a t n y m  jest natom iast w p raw o­
dawstwie naszem  zupełnie pom inięty, tu  znajduje się luka, 
k tó rą  koniecznie wypełnić p o trzeb a , zatem  potrzeba do­
kładnie określić pojęcie i stanowisko oficyalisty pryw atnego 
i stw orzyć projekt norm ujący stosunki pom iędzy tym ofi­
cyalistą pryw atnym  a właścicielem.

1  rzeci dział t. j. stosunek m iędzy w ł a ś c i c i e l e m  
a  r o b o t n i k a m i  w i e j s k i m i ,  je s t w praw dzie w u s ta ­
wie rum uńskiej dostatecznie określony, u nas jednak  jest 
przyjęcie tej ustaw y w prost niem ożebne; nie ze względu na 
wadliwość jej, ale ze względu na niski stopień oświaty tych
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właśnie władz, którym wykonanie tej ustawy miałoby być 
poruczone. Ustawa rumuńska postanawia bowiem, aby tak 
jak umowa spisana u notaryusza, tak samo i ugoda między 
najemnym robotnikiem a właścicielem w urzędzie gminnym 
spisana, miała moc egzekucyjną. Nasze zwierzchności gmin 
ne nie zdolne są jednak do przeprowadzenia tych czynności, 
a zastąpienie tej władzy jaką inną jest trudne; tu zatem 
nie widzi p. sprawozdawca możności zaradzenia złemu na 
razie.

Przewodniczący W ny Jabłonowski otwiera dyskusyę 
nad referatem W go Eminowicza. P. Bykowski uskarża się 
na opieszałość władz autonomicznych i politycznych. P. Ja- 
roszyń ki zgadza się zupełnie z zapatrywaniem W go spra­
wozdawcy co do Igo dziaiu, sądzi także, że obecna ustawa 
jest wystarczającą, tylko jej wykonanie jest złe; jedyny śro­
dek zaradzenia złemu jest niepowierzanie tych spraw 
zwierzchnościom gm innym , które po największej części do 
tego są niezdolne, ani też urzędom politycznym, które za 
nadto wiele mają czynności, ale mającej się w życie wpro­
wadzić instytucyi, wskazanej w liście otwartym do posła 
hr. Wojciecha Dzieduszyckiego, dziś uchwalonym t. j. i n- 
s t y t u c y i  s ą d ó w  p o k o j u .  Tej samej instytucyi należa­
łoby przydzielić takie sprawy działu 3go referatu Wgo Emino­
wicza, ti. regulowanie stosunków między właścicielem a naje­
mnikami. Co do 2go punktu, to pewne, że ustawa jest potrzebną, 
ale nie jest konieczną, gdy stosunek między właścicielem a ofi- 
cyalistą polega na kontrakcie, czyli um owie, a wszystkie 
sprawy umowne objęte są ogólnem ustawodawstwem, i roz­
strzyganie wynikłych ztąd sporów znajduje się w kompe- 
tencyi sądów zwykłych, zaś mieszanie oficyalistów prywa­
tnych z innymi sługami gospodarczymi jest nie właściwe, 
bo tu mamy do czynienia z ludźmi intelligentnymi, stoją­
cymi na równi z innymi doradcami i pomocnikami, jakimi 
są np. lekarz domowy, prawnik, inżynier itd. Gdyby więc 
była jaka ustawa dla oficyalistow prywatnych, toby i na 
wymienionych powyżej doradców i pomocników rozciągnię­
tą być musiała, zresztą i te sprawy znalazłyby sądy pokoju 
w swojej kompetencyi w pojedyńczych wypadkach. Co do 
warunków takiej umowy, to te trudno by było objąć usta­
wą , bo te są nader różnorodne, w każdym niemal kon­
trakcie inne, jest zatem Wny Jaroszyński za przejściem do 
porządku dziennego nad tym ustępem referatu W go Em i­
nowicza.

P Eminowicz przyznaje wszelką słuszność wywodom 
p. Jaroszyńskiego co do sądów pokoju, zaś co do zrówna­
nia oficyalistów prywatnych z lekarzami, prawnikami i t. d. 
to zachodzi wielka różnica, bo oficyalista należy w każdym 
razie do składu jednego tylko majątku, co przy wymienio­
nych powyżej osobach bynajmniej nie zachodzi.

P. Jaroszyński objaśnia, że nie mówi o małym m ają­
tku, ale gdy rozszerzymy ten promień na majątki większe, 
to wchodzi w skład majątku i lekarz domowy i prawnik a 
tem samem pod ustawę o oficyalistach podpadaćby i ci 
musieli.

P. Eminowicz odpowiada, że jeżeli ten promień jeszcze 
dalej rozszerzymy, to  będziemy mieli Państwo i urzędników 
powiatowych, których stosunki są ustawami dokładnie unor­
mowane, i nie widzi przyczyny dla czego by osobna usta­
wa dla oficyalistów prywatnych tymże uwłaczać miała.

P. Jaroszyński nie jest ostatecznie osobnej ustawie 
przeciwny byle nie mieszać oficyalistów prywatnych z in­
nymi sługami, dodając, że do grona oficyalistów prywatnych 
zalicza jedynie w gospodarstwie połowem rządcę i ekonoma, 
w gospodarstwie zaś leśnem nadleśniczego i leśniczego.

P. Stojowski stawia wniosek, aby Oddziały między 
so b ą , a członkowie także między sobą oznaczyli termin

przyjmowania sług i zobowiązali się solidarnie po za ten 
termin sług nie przyjmywać, t a k , jak  to się dzieje w za­
chodnich Oddziałach, gdzie jest terminem służby dla niższej 
kategoryi sług Nowy rok , a dla oficyalistów prywatnych
św. Jan czyli 24ty czerwca.

Hr. Rozwadowski zaznacza, że istniejąca ustawa służ­
bowa w jednych powiatach jest wykonywaną, w drugich 
nie, dalej że ugody między służbodawcą a oficyalistą pry­
watnym, choćby jak najlepiej spisane, jeżeli się na złego 
oficjalistę trafi, nic nie pom ogą, a sądowa droga jest bar­
dzo długa, jest zatem za utworzeniem nowej ustawy.

P. Popławski wnosi, aby usunąć z istniejącego regu­
laminu służbowego §. 36. t. j. aby można wpisywać w ksią­
żeczkę i złe przymioty sługi.

P. Stojowski sądzi, że życzenie p. Popławskiego nie 
mogło by być uwzględnione, bo możnaby przez niechęć 
w chwili uniesienia lub namiętności wpisać coś nieodpo- 
wiednego; zdaniem mówcy wystarcza niewypełnienie do­
tyczącej rubryki, jak dotąd jest w używaniu.

P. Popławski obstaje przy swojem twierdzdniu, bo je­
żeli chodzi o uwzględnianie namiętności, to można się unieść 
i w innym kierunku i napisać dobre świadectwo niezasłu- 
gującemu na nie słudze.

P. Stojowski nie przeczy, że to jest możebnem, i tak  
się najczęściej dzieje, dlatego najczęściej nie polegamy zu­
pełnie na świadectwach, ale zasięgamy prywatnie informacyi, 
zawsze jednak uważa wniosek p. Popławskiego za n ie­
właściwy.

P. Jaroszyński staje zupełnie po stronie p. Stojowskie- 
go, zwraca jednak uwagę pp. Popławskiego i Stojowskiego, 
że ich uwagi nie należą do rzeczy.

P. Burzyński wnosi zamknięcie dyskusyi. (.Zamkniecie 
dyskusyi uchwalono).

Przewodniczący p. Jabłonowski podaje wprzód pod 
głosowanie dział pierwszy referatu p. Eminowicza t. j. po 
zostawienie dotychczasowej ustawy służbowej niezmienionej 
p r z y j ę t y  — później najdalej idący wniosek p. Jaroszyń­
skiego grzejście do porządku dziennego nad działem dru­
gim — p r z y j ę t y ;  — nakoniec wniosek p. Jaroszyńskiego, aby 
sprawy działu pierwszego i trzeciego referatu p. Eminowi­
cza oddać instytucyi sądów pokoju, zostaje także p r z y ­
j ę t y .  (T u ' znowu obejmuje przewodnictwo W ny Zygmunt 
Jaroszyński). P. Przewodniczący prosi sprawozdawcę, aby 
w tym duchu wygotował sprawozdanie przed 15. czerwca, 
gdyż do tego czasu komitetowi centralnemu przedłożonem 
być musi.

4) Referat W go Józela Jabłonowskiego w sprawie za­
żądanej przez komitet opinii co do s u b w e n c y o n o w a -  
n y c h  w z o r o w y c h  g o s p o d a r s t w  w ł o ś c i a ń s k i c h .

P. sprawozdawca podnosi, że takow e przy dotychcza­
sowej oświacie ludu naszego nie są na dobie; daleko po­
myślniejsze rezultaty osiągnąć by można przez pouczanie 
włościan, czem do takiego wzorowego gospodarstwa dojść 
mogą, za pomocą wykładów popularnych z dziedziny rol­
nictwa przez wędrownych nauczycieli, przez dostarczenie 
tańszego kredytu na melioracye i premiowanie istniejących 
najlepszych gospodarstw.

Referat ten przyjęto bez dyskussyi.
5) Referat p. Seweryna Zwolskiego, w sprawie uchwa­

lenia projektu urządzenia w obrębie Oddziału w y s t a w  
p r z e g l ą d o w y c h  by  d ł a w ł o ś  c i a ń s k  i e g o p o ł ą ­
c z o n e g o  z p r e m i o w a n i e m .

Sprawozdawca podnosi znaczenie takich wystaw, 
streszcza nadesłany z komitetu centralnego program  tako-

2
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w y ch , daje w skazów ki komisyi wybrać się m ającej co do 
przygotow ania i urządzenia takich wystaw  i proponuje do 
tej kom isyi pp. A słana Mikołaja, Czołowskiego A leksandra, 
Głuchowskiego G rzegorza, Popław skiego T eodora , S tojow - 
skiego Zdzisława i Zw olskiego Kazim ierza.

P . Głuchowski ośw iadcza, że p. ń s łan  w yboru nie 
przyjm ie i proponuje na miejsce p. A słana p. Brykczyńskie- 
g o ; p. Brykczyński przyjm uje wybór. Komisyę sędziów 
składać więc będą: pp. B ykczyński, C zo łow sk i, Głuchow­
ski, Popław ski Stojowski i Zwolski Kazimierz. Komissya 
obiera W go  Brykczyńskiego swym przewodniczącym.

P. Brykczyński wnosi popraw kę, aby nie oddzielać 
bydła włościańskiego od bydła większej posiadłości, zgadza 
się zresztą zupełnie na wystawy pow iatow e, wnosi tylko, 
aby to były wystawy ogólne bydła rolników , choćby bydło 
w iększych właścicieli z pod prem iow ania w yjętem  być m o­
gło. P . Głuchowski nie przeczy, że takie wystawy są dobre, 
jedyne złe jest, że się wystawia tylko dobre s z tu k i , a złe 
zostają w d o m u ; kosztem  tam tych gorzej karm ione i d o ­
glądane ; wnosi więc aby o b o k  t a k i c h  w y s t a w  z w i e ­
d z a ć  o b o r y .

P. Brykczyński zgadza się z myślą p. Głuchowskiego 
wnosi jeszcze dodatkow o co do właścicieli większych obór, 
aby tylko ta  obora zasługiw ała na uznan ie , która posiada 
pew ną ilość sztuk  dobrych z góry oznaczoną.

P . S tojow ski wnosi aby oznaczyć m inim alną ilość sztuk 
bydła t. j. trzy sztuki, jedną krow ę, jedną  2 letn ią sztukę i 
jedną jednoroczną sztukę.

P. Jaroszyński o b jaśn ia , że się musimy trzym ać p ro ­
gram u i instrukcyi kom ite tu , z których odpowiedne ustępy 
odczytuje.

Spraw ozdaw ca zgadza się zupełnie z wywodami pp. 
Brykczyńskiego i Głuchowskiego, musiał jednak  w spraw o­
zdaniu, jak  to  już p. Jaroszyński podniósł, trzym ać się ram  
przez kom itet centralny zakreślonych, wnioski jednak pp. 
Brykczyńskiego i Głuchowskiego m ogą służyć jako dyrekty­
w a dla kom isyi urządzeniem  w ystaw y zająć się mającej.

Poczem  uchwalono referat bez zmiany, a  wnioski pp. 
Brykczyńskiego i Głuchowskiego przyjęto  jako  dyrektyw ę 
dla komisyi.

6) P. przewodniczący prosi zebranych aby przystąpili 
do w yboru przewodniczącego, zastępcy, sekretarza i trzech 
członków R ady Oddziału na następne trzy lec ie , przyczem 
n adm ien ia , że w roku 1874 w którym  po raz pierwszy 
przewodniczącym  został w ybranym , Oddział nasz był w zu­
pełnym  u p ad k u , staraniem  naszem  w spólnem  podniósł się 
Oddział, został m ożna pow iedzieć na nowo w życie w pro­
wadzony, co się przez la t tych 9 zdziałało tego dla braku 
czasu obecnie streścić nie p o d o b n a , dosyć że kw ota sub- 
wencyi, k tóre otrzym aliśm y w tym  czasie przew yzsza wszy­
stkie w kładk i; dalej mówi p. przew odniczący, że przez lat 
9 przyjm ował ofiarow yw aną m u godność przewodniczącego 
i starał się połączone z nią obowiązki najsumienniej w ypeł­
niać, — teraz prosi, aby G o uwolniono, bo będzie m usiał 
w yjeżdżać; gdyby jeszcze zastępca mógł być na miejscu, 
tym czasem  i zastępca p. Czołowski często w swoich in tere­
sach zmuszony wyjeżdżać, nie m oże się zająć spraw am i O d­
działu, a  p. Czołowski także względu na podniesione zasłu­
gi jak  i wielką swą użyteczność powinien być wybrany.

P. Jabłonow ski wnosi aby wybrać 2 zastępców  i prosi 
aby p. przewodniczący swoją rezygnacyę cofnął. W niosek 
ten  przyjęto-

D o komisyi skrutacyjnej pow ołał p. przewodniczący 
pp. Stojowskiego, Sakowicza i Bohadczuka.

P . Stojow ski ogłasza w ynik wyboru.
Na 19tu głosujących wybrany przew odniczącym : W n y  

Zygm unt Jaroszyński 17 glosami, lym  zastępcą W ny A le­
ksander Czołowski 18 głosam i. 2gim  zastępcą h r. R rsza rd  
Rozw adow ski 14 głosami. Sekretarzem  p. Seweryn Zwolski 
l7 tu  głosami. D al j o trzym ali na członków  Rady O ddzia­
łu  pp. Burzyński 14 głosów, Jabłonow ski 10 głosów. Głu­
chowski 10 głosów, Popław ski 6 głosow.

Poniew aż absolutną w iększość głosów  o trzym ało 7. 
c z ło n k ó w , wnosi więc p B urzyński, aby now a R ada O d­
działu sk ładała  się z 7. członków. W niosek  ten przyjęto.

Skład więc nowej Rady O ddziału jest n a s tęp u jący : 
P rzew odniczący: W ny Zygm unt Jaroszyński, lszy  zastęp ca : 
W ny A lek-ander Czołowski. 2gi zastępca hr. R yszard R o ­
zwadowski. S ekretarz: p. Seweryn Zwolski. Członkowie 
Rady Oddziału: pp. Burzyński Jan, Głuchowski G rzegorz, i 
Jabłonow ski Józef.

P an  przew odniczący nie m oże nie przyjąć w yboru je ­
dnomyślnie m i  ofiarowanego, jednak  prosi o pobłażanie, 
gdyby nie zawsze m ógł tak ja k  do tąd  zajm ować się spra­
wami O dd zia łu ; dziękuje dotychczasowym  członkom  Rady 
za poparcie i za staranne opracow yw anie referatów .

P . Jabłonow ski dodaje że R ada O ddziału tylko swego 
przew odniczącego za przykład i wzór sobie brała co do 
pracy i gorliwości w sprawach Oddziału.

Koniec posiedzenia o godzinie 5 1/2 po południu.

Sprawozdanie (skrócone)
C entralnego zarządu T ow arzystw a  Kółek rolniczych,

za ezas od 18. Listopada 1882 do 16 Lipca 1883.

W  odezwie zamieszczonej w codziennych pism ach ogło­
sił Centralny Zarząd program  działania dążącego do pod­
niesienia dobrobytu  i um oralnienia ludu za pom ocą K ółek 
rolniczych, z tem  nadm ienieniem , że praca na tem  polu jest 
na czasie i konieczną, i z tem przeświadczeniem , iż każdy 
obyw atel k ra ju , pojm ujący obowiązki sw oje , do pracy tej 
z czystem  sum ieniem  rękę przyłożyć m oże i powinien.

W  myśl § - 1 6  statutu wydano instrukcyę dla delega 
tów Tow arzystw a Kółek rolniczych, tudzież szczegółową in­
strukcyę dla K ółek rolniczych wraz z kw estyonarzem , za­
w ierającym  szczegółowe zapytania co do organizacyi poje- 
dyńczych K ółek rolniczych i co do ich potrzeb.

U dano się do Najwyższych W ła iz  Duchownych, W y ­
sokiego W ydziału krajow ego, W ysokiego c. k. Nam iestnictw a 
i do W ysokiej krajowej R ady szkolnej z prośbą o p o p ar­
cie usiłowań Tow arzystw a K ółek rolniczych.

W ystosow ano odezw ę do Komitetu galicyjskiego T o ­
w arzystw a gospodarskiego we Lw ow ie o subwencyę p rze­
znaczoną dla nauczycieli wędrujących, uzdolnionych do w y­
kładów  w zakresie gospodarstw a dom ow ego, przem ysłu i 
handlu.

Przy jęto  do wiadomości pism o W ys. Prez. c. k. Na- 
m iestn. o zaw ezw aniu pp. S tarostów , ażeby przy nad arza ­
jących się sposobnoś iach użyczali pomocy Tow . Kółek roln. 
W  następstw ie powyższego pism a udzielono dla wiadomości 
pp. Starostom  statu t i instrukcyę T ow arzystw a.

Przyjęto do wiadomości pism o Najprzewielebniejszych 
księży A rcybiskupów  i Biskupów Dyecezyi lw ow skie j, k ra ­
kowskiej i tarnowskiej o w ydaniu kurend polecających go- 
ląco  opiece Duchowieństwa spraw ę T ow . K ółek roln.



Przy ję to  do wiadom ości rów nież przychylne pismo 
N ajprzew ielebm ejszego ks. Biskupa D yecezyi przemyskiej 
obrz. gr. ka t.

P riy ję to  wiadomość o reskrypcie z dnia 28. Marca t .r . ,  
w którym  W ys. W ydział kraiow v polecił spraw ę Tow . K ó­
łek roln. opiece wszystkich R ad powiatowych. Skutkiem  
tego  rozesłano do R eprezentacyi pow iatow ych statu tu  i in 
strukcye Tow arzystw a.

P rzy jęto  do wiadomości oświadczenie W go H enryka 
K ieszkow skiego, dyrektora Tow . W zajem nych Ubezpieczeń 
w Krakow ie, że Tow arzystw o to  dla Kółek rolniczych, przy­
stępujących do niego zbiorow o, poczyni znaczne ustępstw a 
w opłacie prem ii i otoczy te  K ółka szczególną troskliwością. 
N a podstaw ie t go oświadczenia udano się do Dyrekcyi T o­
w arzystw a W zajem nych Ubezpieczeń w K rakow ie  o wyda­
nie stosownych zarządzeń i ogłoszenie drukiem  popularnego 
p rzew o d n ik a , specyalnie dla K ółek rolniczych zastoso­
wanego.

Przyjęto  do wiadomości odezwę z dnia 31. Stycznia 
1883, w  której W ydział „Związku stow arzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych we L w ow ie4* zaw iadom ił Centralny 
Zarząd, iż na W alnem  Zgrom adzeniu tegoż Tow arzystw a, 
odbytem  10. G rudnia 1882 we Lwowie, powzięta została u- 
chwała, aby W ydział jego polecił Tow arzystw om  do Związku 
należącym, by takow e udzielały kredytu K ółkom  rolniczym, 
tudzież ażeby porozum iał się z Centralnym  Zarządem  w spra­
wie zakładania sklepików wiejskich.

P rzy jęto  do wiadomości uchwałę W alnego  Zgrom a­
dzenia T ow arzystw a zaliczkow ego w Łańcucie z dnia 20. 
K w ietnia 1883., k tó rą  przeznaczono z funduszów tegoż s to ­
w arzyszenia kw otę ICO złr. na zakładanie K ółek roi, w po­
wiecie Łańcuckim .

W  przekonaniu , że T ow arzystw a zaliczkow e całego 
kraju, w swoim zakresie działania, w esprą usiłowanie Centr. 
Z arządu , uchwalono odnieść się do D yrekcyi rzeczonych 
Tow arzystw .

Zorganizow ano w ciągu 7. miesięcy, za wiedzą W ła ­
dzy politycznej, 51 K ółek rolniczych, z liczbą członków zwy­
czajnych 1031 a m ianow icie: w powiecie B ialskim : w Bulo­
wicach, w Porębie w ie lk ie j; w pow. B rzesk im : w L ętow i- 
cach i w Todow nikach podgórnych; we W oli rogowskiej, 
w pow. B rzozow skim : w G olcow ej; w pow. Buczackim : 
w P u żn ik ach ; w pow. Chrzanowskim : w Krzeszowicach, 
w Luszow icach; w pow. C zortkow skim : w Zwiniaczu; w pow. 
D olin iańsk im : w R ożniatow ie; w pow. Gródeckim: w Ja­
nowie ; w pow. H usiatyńskim : w K opeczyńcach; w pow. 
Jarosław skim : w Szów sku: w pow. L im anow skim : w K ro- 
śnei, w M ordarce, w Mszanie d o lne j; w pow. L w o w sk im : 
w  Barszczow icach, w Biłce szlacheckiej , w Dawidowie, 
w C zyżkach, w H ołosku wielkiem, w Prusach, w Sokolni­
kach, w Ż u b rzy ; w pow. M ieleckim ; w Zadusznikach ; w pow. 
M yślenickim: w Górnej w si; w pow. N adw órniańskim : 
w Ł anczyn ie; w pow. N ow otarskim : w Czarnym D unajcu : 
w pow. Podhajeckim , w W iśniow czyku; w pow. Ropczyc- 
k im ; we W olicy Ł u g o w e j; w pow. Sokalsk im : w B e łz ie ; 
w pow. T arnopo lsk im : w Poczapińcach; w Stupkach, w pow. 
Z aleszczyckim : w T łustem ; w pow. Złoczow skim : w Zło­
czow ie; w pow. Żywieckim : w Rajczy, Radziechowcach i 
w U jso łach ; w pow gorlickim : w Ciężkowicach; w pow. 
K a łusk im : w Studziance ; w W ojniłow ie; w pow. mościskim: 
w Balicach, Myślatyczach, Radohońcach, Tuligłow ach i Ziół- 
kow icach ; w pow. T arn o w sk im : w Porębie radlnej i
W ierzchosław icach; w pow. m deckim : w P oh o rcach ; w pow. 
rzeszow skim : w Maławie.

Poczyniono stosowne kroki celem zawiązania K ółek  
rolniczych: w Józefówce, w Hodowicach, w Studziance,
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w Kawczynie, w B ełsu , w Ł ę k a c h , w M rzygłodzie, w C i- 
ścu, w Olszanicy, w Myślenicach, w B rzeszczu, w Nowym 
targu, w M aszkowicach, w Gorlicach, w D om aradzu, w Ba~ 
lin ie , w Połonnej w ielk iej, w M uniuie, w P o lan ce , w D o- 
brom ilu, w R adom yślu, w U łaszkow cach , w K ozow ie, w  
Mystkowie. R azem  w 26. miejscach.

Przeprow adzono lustracyę K ółek rolniczych w okolicy 
Lw ow a, i przekonano się, że te żywo interesują włościan i 
że z zajęciem słuchali oni w ykładów o gospodarstw ie ro l- 
nem, które jednocześnie w Kółkach się odbyw ały. W ło śc ia ­
nie, licznie zgrom adzeni na w ykładach, zadaw ali p re leg en ­
tom  pytania w różnych kw estyach gospodarczych i w yrażali 
życzenia, aby takie wykłady m ogły się częściej odbywać.

I  z dalszych K ółek proszono Centralny Zarząd o p re­
legentów, a w szczególności z K ółka w Czarnym  D unajcu 
zażądano wydelegowania osoby kom peten tnej dla obejrze­
nia stanu tam tejszego gospodarstw a i udzielenia rad, w j a ­
ki sposób m ożnaby je polepszyć

Celem przeprow adzenia organizacyi K ółek rolniczych 
w całym kraju  i wybrania delegatów dla pewnych okręgów , 
z uwzględnieniem miejscowych stosunków , uchwalono z a ­
sięgnąć zdania wpływowych osób w każdym  powiecie 
za pom ocą odbytych w nich n a rad , pod przewodnictwem  
zaproszonech do (ego przez Centralny Zarząd osób. T ym  
celem rozesłano już zaproszenia na rzeczone narady.

W  skutek  powszechnych żądań K ółek o zaopatryw a­
nie ich czytelni w odpowiedne książki, w ciągu 5. miesięcy 
rozesłano 35. Kółkom 660 książeczek polskich i 116 ru ­
skich. Część książek otrzym ano od „Kom itetu W ydaw nictw a 
dziełek ludowych* i z księgarni p. Łukasiew icza z opustem  
5 0 ° 0, a część od „Macierzy polskiej* z opustem  40°/o. N ad­
to  „K om itet wydawnictwa dziełek ludowych* ofiarow ał bez­
płatnie dla K ółek rolniczych 218 książeczek rozm aitej treści.

D la u trzym ania należytej kontroli co do jakości k sią­
żek w czytelniach K ółek rolniczych, uchw alono na pełnem 
zebraniu Centr. Z a rząd u , iż tylko książki przez C entralny 
Zarząd polecone lub przezeń dozwolone m ają być p rzy jm o­
w ane do czytelni K ółek rolniczych.

Celem w ydania krytycznego katalogu  dziełek ludo­
wych, ustanow iono z łona Centr. Zarządu sta łą  kom isyę 
pod kierow nictw em  pp. Inspektorów  szkół krajow ych.

A by przyjść z pom ocą K ółkom  przy zaopatryw aniu 
Się tychże w narzędzia rolnicze, Centr. Zarząd zaw iązał s to ­
sunki z wszystkimi znaczniejszymi fabrykantam i w kraju i 
wyjednał dla K ółek znaczne ustępstw a cen, a naw et rozkład 
należytości na raty  za rękojm ią Zarządów  Kółek.

Centr. Zarząd otrzym uje ciągle o narzędzia rolnicze i 
maszyny gospodarskie zapytania z K ó łe k , na  k tó re  udziela 
informacyi i cenników tudzież stara  się pośredniczyć u fa 
brykantów. P rzy tem  należy uczynić wzm iankę, że i obcy 
fabrykanci ofiarują Tow arzystw u naszem u swoje usług i, a 
pan  Vilim ek z Pragi zakom unikow ał Centralnem u Z arządo­
wi sw oje cenniki, tak  maszyn, ja k  i nasion zbożowych.

Na żądanie wszystkich dotąd istniejących K ółek  p o ­
czyniono staran ia , aby ułatw ić nabywanie nasion zbożow ych, 
pastewnych i ogrodowych.

Centralny Zarząd, otrzymawszy w samych początkach 
swej czynności ofertę pana Teofila Łuckiego, obowiązujące­
go się ułatwiać Kółkom nabywanie dobrych nasion pod 
bardzo przystępnymi warunkami, przyjął jego pośrednictwo, 
nie wykluczając możności dostarczania Kółkom nasion z in­
nych źródeł.

Dla zachęty i rozbudzenia w poszczególnych Kółkach 
zamiłowania w ogrodnictwie i aby uzyskać dla nich nowe
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korzyści, Centralny Z a rz ą d , przystąpiw szy jako  członek do 
low arzystw a  ogrodniczo-sadowniczego, we Lwowie uzyskał 
<1Ia K olek na razie 800 szczepów drzew  owocowych czte­
rom etrowych i rozesłał takow e bezpłatnie do wszystkich 
K ołek w pobliżu Lw ow a oraz tam  d a le j, gdzie K ółka są 
w pobliżu stacyi kolejowych.

Spraw a sklepików  bardzo żywo zajm uje K ó Ł a  ro ln i­
cze. Zgłaszają się zewsząd do Centralnego Z arządu po ra ­
dę i informacyę z gotow ością złożenia na ten cel po trze­
bnego lunduszu. Z splepików chrześciańskich, istniejących 
lub w toku  założenia będących w siedzibie K ółek ro ln i­
czych, wymienić m ożem y: Golcowę, Szówsko, Prusy Biłkę 
szlachecką, Stupki, Barszczowice, Sokolniki, K rasne, Pocza- 
pińce, Ł ętow ice, Ujsoły, Porębę w ie lką , Krzeszow ice, D a­
widów. Pużniki, H ołosko wielkie i Zwiniacz.

Przyw iązując szczególniejszą wagę do sklepików  we 
wsiach i m iasteczkach, w których koncentrow ać się m oże 
w przyszłości cały ruch przemysłowy i handlowy danej m iej­
scowości , a  osiągnity zysk z tego źródła dostarczać fundu­
szów i na ogólne potrzeby każdego z K ółek rolniczych, 
Centralny Zarząd postanow ił w ydać , w popularny  sposcb 
napisany, Przew odnik z pouczeniem  co do zakładania i pro 
wadzenia tychże sklepików. Uchwalił też ustanowić w w ię­
kszych m iastach agentów  handlow ych dla udzielania K ółkom  
rolniczym  pewnych informacyi, gdzie i po jakich cenach n a ­
bywać m ogą potrzebnych do sklepików  tow arów , oraz dla 
ułatw ienia im kredytu.

Za inicyatywą Centr. Zarządu zawiązuje się w łonie 
K ółka roi. w Kopyczyńcach spółka szewców dla zakupna 
skór z pierwszej ręki. Spółka ta  w sam ych początkach ma 
zapew niony odbyt przynajm niej na 300 złr. miesięcznie. 
Centr. Zarząd podjął się z całą gotow ością zażądanego w tej 
m ierze przez K ółko pośrednictwa, w przekonaniu , że za ­
wiązana S pó łka  w  Kopyczyńcach stanie się przykładem  go ­
dnym naśladow ania dla innych K ółek roln. w m iaste­
czkach, w których rękodzielnicy przew ażnie b iorą  udział. 
Pom inąć tu  nie m ożem y usiłowań K ółek rolniczych w Z ło ­
czowie i R ożniatow ie do tego sam ego celu zm ierzających; 
nadto  K ółka roi. w R ożniatow ie dążącego do utw orzenia 
u siebie kasy zaliczkowej.

W ypada nam  także wspomnieć, że spraw a podniesienia 
chodowli bydła obchodzi rów nież K ó łka  roln., a Cent. Z a ­
rząd, na pow tarzające się zapytania tychże, uchwalił odnieść 
się do Tow arzystw  gospodarskich o ułatw ienie nabywania 
rozpłodników  popraw nej rasy. Zarząd wyższej szkoły go­
spodarczej w D ublanach ułatwił już nabycie takiego buhaja 
K ółku roln. w Prusach.

W  sku tek  życzeń K ółek  zaprow adzenia postępowych 
pasiek, odniesiono się do zakładu pszczelniczego A nt. Jana 
W ag n era  we W iedniu, aby im dostarczył, pod korzystnym i 
w arunkam i, najlepszych pszczół, a  m ianow icie: Kaukaskich, 
włoskich i cypryjskich.

Cent. Zarząd wyraża podziękowanie w imieniu T ow a­
rzystw a K ółek roln .:

a) Z a nadzw yczajne datk i w r. b. złożone.
P P .:  A ugustynowiczowi, Kazimierzowi O bertyńskiem u, 

Janowi O bertyńsk iem u, H enrykow i Scbm ittow i, W ro tnow - 
skiem u D yrektorow i Banku krajow ego, K arolow i B iela­
wskiemu, Janow i Bielawskiemu, Sawickiemu, M. Epsteinowi, 
M ilowiczowi, D ębowskiem u, T ow arzystu  Zaliczkowem u lw o­
wskiem u i Zakładow i kredytow em u W łościańskiem u.

b) Za ofiarowane książk i: Szanow nem u „Kom itetowi 
W ydaw nictw a dziełek ludowych", ks. proboszczowi Janowi 
Popielowi z Kościelca i nauczycielowi Lerclowi z Ujsoł.

c) Za udzieloną bezpłatnie pszenicę „Przew ódkę" p. 
W aygartow i z Podlisek i p. Paparze z Stroniatyna; za 
owies sybirski p. Teofilowi Łuckiem u ze Lw ow a.

d) Za ofiarow ane szczepy owocowe szanownemu Z a ­
rządow i T ow . ogrodniczo-sadow niczego we Lw ow ie.

e}  u*atw ‘en 'e w nabywaniu m aszyn i narzędzi ro l­
niczych p R eprezentantow i firmy Clayton & Shutlew orth , 
p. Ludw ikow i Zieleniewskiem u w Krakow ie, p. D ornw aldo- 
wi w Przem yślu, p. L . Orlewiczowi, p. B . Deskurowi we 
Lw ow ie i firmie D ajeski i Spółka w Podhajcach.

, O -Z*. nadzw yęZajne zajęcie się spraw am i poszczegól­
nych K ołek na m iejscu: s

t  a  A ndrzejow i Lej i, ks . Szczęsnemu Rudnickiemu, ks. 
Ludw ikow i B ab ikow i, k s. W incentem u Jankow skiem u, ks. 
Antoniem u Halidze, ks. Cyrylowi Bukojem skiem u, ks. M iko­
łajowi Hałuszynskiem^^ ks. Janowi Kubaszkowi, ks. L eopo l­
dowi W ierzbickiem u, ks. A ndrzejowi Kuligowi, pp. H enry­
kowi L e rd o  w ,, K arolow i W ojnarow skiem u, Franciszkow i 
Słońskiem u, S '.ymouowi Skrabkow i, Jędrzejow i Średniaw skie- 
mu, Joz. L eb iedzk iem u, Julianow i R ich terow i, T om aszow i 
Sokołowskiem u, Franciszkow i K rzyszkow skiem u Edw . Ma­
jewskiem u, Józefowi Lew kow iczow i, Józefowi K oryznie Ta­
nowi Ł ask iem u , Maciejowi S tachurze, Edw ardow i Mutce 
Bronisł. Sokalskiem u, A nt. Sem kowiczowi, Bronisław ow i 
K arasińskiem u i Juliuszowi Terlikow skiem u.

Nie wymieniając m nóstw a nadchodzących od K ółek 
żądań, o radę i informacyę w spraw ach dotyczących zby­
w ania lub nabycia różnych przedm iotów  gospodarskich lub 
przem ysłu dom owego, którym  centr. Zarząd s tara  się n a ­
tychm iast zadość czynić, tenże zapew nia, ze Tow arzystw o 
K ołek rolniczych znalazło bardzo dobre przyjęcie i zaufani- 
u tej w arstwy m ieszkańców naszego kraju, dla którego zo ­
stało utw orzone. W  całem zaś społeczeństwiem ukształco- 
n e m , pom im o różnych przekonań i zasad , spraw dzono 
praw ie jednom yślnie uznanie i szczerą chęć przyjścia z p o ­
mocą Tow arzystw u kółek  rolniczych.

Zarząd centralny uprasza wszystkich pojmujących w aż­
ność spraw y i obow iązków  społecznych, aby raczyli po ­
pierać usiłow ania jego, czy to  przystępując na członków 
wspierających T ow arzystw a, czy też podejm ując inicyatyw e 
w zakładaniu Kółek.

Kancelarya Centralnego Zarządu je s t przy ulicy Ma- 
jerow skiej 1. 17 i na każde żądanie wszelkich informacyi 
udziela. 1

SPRAWOZDANIE
Oddziału Towarzystwa gospodarskiego w Przemyślu
z odbytej na dniu 20. lipca 1883 powiatowej wystawy przeglądowej 

bydła włościańskiego połączonej z premiowaniem.

Po odbytem posiedzeniu Ogólnej rady — i wygłoszeniu 
popularnego wykładu dla włościan, objaśniającego cel wystawy 
i premiowania przez W go M aryana Czajkowskiego, zebrali 
się członkowie komisyi sędziów, a t o :

JW W . h rab ia  Stadnicki, hr. Krukowiecki, Wny Orze- 
chowicz, W ny Bielawski, Wny Ebenberger, oraz delegat ko­
mitetu centralnego W ny Gizowski, i ukonstytuowała się ko- 
misya wybierając J W g o  hr. Stadnickiego przewodniczącym, 
Ebenbergera sprawozdawcą. Członek szósty komisyi W ny 
Stankiewicz nie przybył.
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Z  63 sztuk przedstawionych na wystawie uznano go- 
dnem i nadgrody — jako odpowiadające warunkom w in- 
strukcyi komitetu Centralnego dla komisyi sędziów wyszcze­
gólnionym  —  ogółem sztuk 24.

Wysokość prem ji przy krowach —  po przeprowadzeniu 
wyczerpującej dyskusyi ustanowiła komisya sędziów z przy­
chyleniem" się i zgodą delegata komitetu Centralnego za naj­
doskonalsze sztuki po 20 zł. w. a. średnie po 10 złr. w. a. 
najniższej ilości punktów t. j. 8, po 5 zł. w. a.

Premiowano 2 buhaje, 2 woły, 4 jałów ki, 16 krów.
Z przedstawionej listy premiowania widać że w wy­

stawi e przeważnie wsie najbliższe Przem yśla udział wzięły, 
które na dochód z mleka licząc spieniężają takowe każdodzien- 
nie. M iejsca te trzym ają przeważnie bydło obficie mleczne - 
z typem wybitnym holenderskim, bydło starannie karmione i 
dobrze utrzym ane.

M iejsca odleglejsze od najlepszego zbytu nabiału, zacho­
wały typ k ra jow y; jest to m ięszanina, której zklasyfikowae 
niepodobna, coś z bydła podgórskiego, szwajcarskiego i ho­
lenderskiego, w późniejszej generacyi wraca typ podgórski, 
mięszanina ta  daje n iezłe , a naw et rosłe woły robocze, co 
zawisło od karm ienia za młodu.

Okolice Krasiczyna bliżej położone mają bydło 
w e ti  */j krw i Ayr, odznaczające się krągłą, zwięzłą i harm o­
nijną budową. Jako wzór doskonałości z osiągniętego krzyżo­
wania A yrshirem  posłużyć może jałów ka Ja n a  Kyglowskiego 
z T arnaw iec, na wystawie najpiękniejszy okaz. W oły ze 
Średniej wyprzęgnięte z pługa są także dobrym okazem , je ­
den mniej rozwinięty, drugi kompletny wół roboczy z niena­
ganną budową.

Pierwsze to premiowanie połączone z w ystaw ą, bardzo 
korzystnie wpłynęło na włościan i spodziewać się należy, że 
będzie zachętą do staranniejszego chowu, a  szczególniej może 
oddziała na przysądzanie i wychowywanie c ie ląt, co dotąd 
wyjątkowo tylko niektórzy gospodarze ro b ili, gdyż przeważnie 
każde narodzone cielę na najbliższym targu rzeźnikom sprze­
dawano.

Przem yśl dnia 4. S ierpnia 1883.

Przew odn iczący : A . Ebenberger
Stadnicki. jako zastępca:

P r o g r a m
dziewiątej w ystaw y owoców  i roślin, tudziez przedmiotów pszczeln ictw a,

urządzonej przez

Tow arzystw o ogrodnicze lw ow skie, w ogrodzie strzeleckim  
od dnia 22. do włącznie 26. W rześnia 1888.

A. Cel wystawy.

W ystawę urządza się w c e lu :

a) uzyskania poglądu na hodowane w kraju naszym  
jarzyny , owoce, krzewy, szczepy, kwiaty, nasiona ogrodowe, 
tudzież narzędzia i wszelkie inne przedmioty ogrodnictw a i 
pszczeln ic tw a;

b) poznania osób z zamiłowaniem trudniących się po- 
stępowem  gospodarstwem  ogrodowem, lub inną z powyż wy­
m ienionych g a łę z i;

c) dowiedzenia się o m iejscach i okolicach, w których 
najlepiej się udają pewne gatunki owoców, jarzyn , kwiatów, 
drzew, krzewów, "nasion, — albo gdzie kwitnie pszczel- 
n ic tw o;

d) rozszerzenia zam iłowania i postępowej uprawy go­
spodarki w powyższych gałęz iach ;

e) zachęcania do zakładania bazarów ogrodniczych, a 
szczególnie do rozgałęzienia produkcyi w łasnych nasion.

f)  rozpoznania, sklasyfikowania i dania nazw y w łaści­
wej owocom, szczególnie jabłkom .

B. W arunki wystawy.

1. Każdy może owoce, jarzyny, nasiona, kw iaty, ścięte 
lub w wazonach, drzewa lub inne rośliny tudzież płody, n a ­
rzędzia i przedmioty należące do ogrodnictw a i pszczelnictwa 
wystawiać, przedtem  jednakże powinien do dnia 1. W rześnia 
r. b. zawiadomić Zarząd Towarzystwa ogrodniczego o swoim 
zam iarze pisemnie, oznaczając jednocześnie, jakiej p rzestrze­
ni w stopach kwadratowych prawdopodobnie potrzebow ać 
będzie.

2. Każdy z wystawiających może wystawić tylko te  
przedmioty, które wypielęgnował lub wytworzył w łasną p ra ­
cą, na swoim własnym  lub dzierżawionym  g runc ie , lub 
w swojem m ieszkaniu. W razie zachodzącej w tej m ierze 
wątpliwości, rozstrzyga Zarząd Towarzystwa w porozum ieniu 
z komitetem wystawy, i jeźli uzna za potrzebne, ogłosi pu­
blicznie imię tego, który wystawił przedm ioty pochodzące 
z rąk  obcych lub wypielęgnowane obcem staraniem .

3. Katalog ogółowy będzie d rukow any; ażeby więe 
wszyscy wystawiający byli w nim  um ieszczeni, potrzeba, 
ażeby każdy do oznajm ienia swego dołączył im ienny spis 
przedmiotów, które wystawić zam ierza, a zarazem  oznaczył 
te, które przeznacza na  sprzedaż. Cena musi być uw ido­
cznioną tak w spisie jako też na w ystawionych przedm io­
tach.

4. Każdy z w ystawiających bez różnicy, czyli do To­
w arzystw a ogrodniczego należy lub n ie , ma prawo do n a ­
gród, nie wyłączając pryw atnych, ani handlujących ogro­
dników.

5. Przyjęcie i ustaw ienie przedm iotów nadesłanych od­
bywać się będzie przez trzy  dni, a mianowicie od 20. do 22. 
W rześnia r. b. włącznie. Ścięte rośliny, jako to : bukiety św ie­
że i zasuszone kwiaty, gałązki itp. przyjmowane będą dnia 
22. W rześnia. Przedm ioty wystawy obowiązanym je s t w ła­
ściciel dostawić w łasnym  kosztem na  miejsce wystawy — 
nareszcie i odebrać, jeżeliby rzeczone przedm ioty nie zostały 
przedane po ukończeniu wystawy.

6. Przyjęciem  i wyznaczeniem miejsca, zajmuje się u - 
stanowiony do tego W ydział wystawowy.

7. W ystawione przedm ioty m ogą być odebrane przed 
końcem wystawy tylko w razach koniecznych, uznanych 
przez W ydział wystawowy.

8. Dozorowanie i pielęgnowanie przedmiotów wystawy, 
jako też uprzątnienie takowych zaraz po zamknięciu w ysta­
wy, je s t obowiązkiem wystawiających w łaścicieli, bowiem 
niepodobna je s t W ydziałowi ręczyć za uszkodzenie lub s tra ­
ty, lubo wszelkich dołoży s ta ra ń , ażeby zapobiedz ile m oż­
ności szkodom.

9. Przyznanie nagród odbędzie się w pierwszych trzech  
dniach wystawy przez Sąd specyalny złożony przez Zarząd 
1 owarzystwa, poczem zostaną ogłoszone nazw iska tych, k tó­
rzy  nagrodę otrzymali. Wys. c. k. M inisterstwu roln ictw a,



Wyg. W ydziałowi krajowemu i Radzie gminnej miasta Lwo­
wa, wolno jest wziąć udział przy tym Sądzie przez zamia­
nowanego delegata.

10. Rozdzielenie nagród, których jakość i ilość ogło­
szoną będzie późniejszem doniesieniem , nastąpi ostatniego 
dnia wystawy o godzinie 4tej po południu. Tegoż samego 
dnia po południu o 5tej godzinie nastąpi zamknięcie w y­
stawy, a potem przedane i wylosowane zostaną publicznie i 
te przedmioty, które wystawiający na przedaży lub wyloso­
wanie przeznaczyli.

Csna miodu w  roku 1566.
W czasopiśmie „ P s z c z e l a r z "  (numer 5 bież. roku) 

znalezljśmy bardzo ciekawą wiadomość, bo dającą miarę nie- 
tylko cen miodu w r. 1566, ale także i cen innych ziemio­
płodów. Oto co podaje „Pszczelarz":

W numerze 2. b. r. w artykule „O dawnem a o- 
becnem znaczeniu pszczelnictwa" powiedzieliśmy, że przed 
trzystu laty miód miał pięć razy wyższą cenę jak dzisiaj. 
Twierdzenie to na pozór bardzo śmiałe oparte jest na kilku 
ciekawych datach umieszczonych w drugiem wydaniu książki 
Berlepscha, który pierwszy wykazał ten istotny i jedyny po­
wód, dla ktorego pszczelnictwo nie ma dziś takiego jak daw­
niej znaczenia. Od owego czasu, a więc od roku 1867 d o­
pytywaliśmy się przy sposobności uczonych, czy się gdz:e 
z datami pewnemi o cenach miodu i innych rzeczy warto­
ściowych z dawniejszych wieków nie spotkali. Dopiero w tych 
dniach dzięki wskazówkom znakomitego profesora Antoniego 
Małeckiego zdobyliśmy sobie bardzo ciekawe dane o tej 
kwestyi wyjęte z publikowanego przez bibliotekę ordynacyi 
Krasińskich Muzeum Swidzińskiego.

Tam znajdują się w tomie JI na stronie 357 i następ­
nych wielce ciekawe zapiski z roku 1566 w starostwie ha- 
lickiem. Z tych zestawiamy tu wartości zboża i bydła obok 
wartości miodu, bo tylko w ten sposób możemy nabrać istot­
nego o tem wyobrażenia. Pieniądzem był wtenczas złoty i 
grosz. Na jeden złoty szło groszy trzydzieści. Zboże mierzono 
na mace (po niemiecku M aasś) która to nazwa niemiecka 
najpewniej do nas z Gdańska przybyła, dokąd był główny  
wywóz polskiego zboża. Znany dotychczas we W ielkopolsce 
w ie r te ł  (po niemiecku Viertel) jest czwartą częścią tej ma­
cy. Zawierała więc maca dwa korce , czyli cztery' wiertele, 
co się zresztą zupełnie zgadza ze stosunkiem omłotu 
z kopy.

Więc w starostwie Halickiem w roku 
maca pszenicy . . . .

„ żyta . . . .
„ jęczmienia
„ owsa . . . .
„ prosa . . . .
„ hreczki (tatarki) groszy 

wóz siana

1566 kosztowała 
groszy 24 

„ 12 
n 9. 6
* 18 

8 
4

Zaś żywy inwentarz w takiej był cen

W ół kosztował złotych 
jałowica złotych . . . .  
baran (owca) groszy . . . .
wieprz g r o s z y ..........................................
kura pół grosza 
20 jaj grosz.

15
36

W tych samych wiadomościach ze starostwa halickiego 
znajdujemy takie o pszczołach i miodzie wzmianki:

Próżny ul (naturalnie stojak kłodowy) kosztuje dwa 
grosze. Rzecz prosta, że te dwa grosze reprezentują tylko  
wartość pracy potrzebnej aa wydłubanie dzieni, bo drzewo 
prawie żadnej nie ma wartości. Pień pszczół Kosztuje groszy 
20, a przynosi zysku rocznego groszy prawie 18. fz,daje sie 
że przez zupełne pma wybicie. Gdyby tak było w istocie to 
zbiór miodu z przeszło 100 pni wcale skromny). Z przeszło 
100 pni nabito bowiem miodu 4 półbeczki po 15 złotych je­
den Pewnie nie wiele chybimy licząc 4 półbeczKi równe 
dzisiejszym 10 centnarom, 500 kilogramom, albo 1000 fun­
tom. Waga ta prędzej za wysoką jak za niską będzie.

Więc właściciel pasieki, który z przeszło 100 pni nabił 
4 półbeczki miodu, mógł sobie za ten miód kupić na swoje 
domowe potrzeby:

10 korcy pszenicy 
20 
10 
40 

5 
2 
4

żyta 
jęczmienia 
owsa 
prosa

woły
jałowice . 

10 baranów .
5 wieprzy . 

10 kop jaj . 
15 wozów siana 
60 kur .

złotych 4  
4 11/»
4

l ' 1'
8
5
6 
1 
2 
1

Co razem czym 46 zł.
tak, że mu jeszcze po zakupnie tego wszystkiego pozostało 
gotowki złotych 14.

. Przypatrzywszy się tym wymownym liczbom każdy zro­
zumie łatwo różnicę między ówczesnem a dzisiejszem znacze­
niem pszczelnictwa i nie znajdzie pewnie najmniejszej prze­
sady w naszem na tę sprawę zapatrywaniu, jakeśmy je w nu­
merze drugim wyłuszczyli.

O g ł o s z e n i e .

Komitet c. k. galie. Towarzystwa gosp. zamierza z koń­
cem bieżącego miesiąca wysłać komisyę za zakupnem orygi­
nalnego bydła Oldenburskiego i Szwajcarskiego, jeżeli zgłosi 
się dostateczna liczba zamówień na bydło rzeczone, aby&roz- 
dzielone porówno na w szystkich, wedle liczby sztuk zamó­
wionych, koszta transportu się opłaciły. Wzywa zatem K o ­
mitet niniejszem wszystkich właścicieli obór, którzyby życzyli 
sobie sprowadzić za pośrednictwem tegoż oryginalne bydło 
rozpłodowe ze Szwajcaryi lub Oldenburga, ażeby zgłosili się  
najpóźniej do 20 b. m. do Komitetu Towarzystwa gosp. we 
Lwowie z zamówieniem szczegółowo określonem, przy załą­
czeniu zadatku po 100 złr. na każdą sztukę. Jeżeli nie zgło­
si się dostateczna liczba zamówień, ” przysłane zadatri będą 
natychmiast zwrócone.

Życzący sobie mogą mieć oborę ‘/a  krwi, jeżeli posia­
dają odpowiedne ku temu bydło, będą mieli prawo opustu 
50% od ceny sprowadzonego dla nich oryginalnego do tejże 
obory buhaja.
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b y czk ó w  u rod zon ych  w  ob orach  zarod ow ych  su bw . 
w  II. k w a rta le  1883.

Obory rasy berneńskiej:

Buków: 1) 20. Kwietnia, — 2) 24. Czerwca.
Zal* szczyki: 1) 28. Czerwca.
Żuki in : 1) 2. Kwietnia.,— 2) 2. Maja, — 3) 11. Czerwca.

Obory rasy Kuhlandzkięj:

O strów : 1) 2. Kwietnia, — 2) 5. Kwietnia, 3) 14. Kwie­
tnia, 4) 11. Czerwca.
Wiązową: 1) 4 Kwietnia, — 2) 7. Czerwca.

Obory rasy Pinzgawskiej:

Kaluików: 1) 25. Kwietnia.
Martynów stary: 1) 11. Kwietnia, 2) 11. Czerwca. 
Poznanka-hetm : 1) 5. Kwietnia, 2) 11. Kwietnia.

Obory rasy Oldenburskiej:

Pirlejówka: 1) 28 Maja.

Rozmaitości.

N arod ow a nagroda d la  P a steu ra . Znakomity 
przyrodnik Pasteur, wynalazca szczepienia ochronnego prze­
ciw wąglikowi u bydła, zaszczycony był pensya dożywotnią 
12000 "franków. Wielkie jego zasługi spowodowały, że pensyę

tę zamierzono podwyższyć i w przeszłym miesiącu komi- 
sya w tej sprawie wysadzona oświadczyła się siedmioma 
głosami przeciwko jednemu za wyznaczeniem 25000 franków 
dożywotniej pensyi, która po śmierci Pasteur a cała prze­
chodzi na jego wdowę- Niema wątpliwości, że Izba depu­
towanych przyjmie uchwałę komisyi bez zmiany.

U p raw a n ia liu  zasługuje na większe jak dotąd uwzglę­
dnienie, jest bowiem nadzwyczaj pojedynczą, plon co roku 
prawie pewny, owoc zaś należy do najlepszych 1 najuzyte^ 
czniejszych. Na sprzedaż w stanie surowym nie bardzo liczyc 
można, jeżeli się nie jest w bliskości wielkich miast, snm- 
żone jednak w cukrze, a szczególnie sok malinowy jest artyku­
łem handlu. U nas na sprzedaż trudno liczyć, ale malina dla 
domu jest pożądaną. Na świeżo, z cukrem lub śmietaną a 
nawet bez żadnego dodatku, jest zdrowym orzeźwiającym 
owocem, konfitura i sok należy do najsmaczniejszych, nalew­
ki zresztą malinowe i maliniaki świetnie zastąpić mogą dro­
gie a zwykle mniej dobre likiery, rozolisy lub kwaśne, fał­
szowane wina. Jednym z powodów, że u nas uprawa malin jest 
w zupełnem prawie zaniedbaniu, polega na przesądzie że leśne 
maliny jedynie są prawdziwie pachnące, którym się też zwy­
kle tłumaczy brak malin ogrodowych. Nie zatrzymując się dłu­
żej nad dowodzeniem, że wiele mamy okolic wcale malin 
leśnych nie posiadających, przeczymy tylko, jakoby leśne ty l­
ko maliny posiadały wyłączny aromat malinowy. Są wprawdzie 
maliny ogrodowe bardzo słabo malinowo pachnące, ale naj­
celniejsze gatunki jak np. Surpasse Fastolf lub _ czer­
wona antwerpska odznaczają się nietylko wielkością ale 
i zapachem owoców. Nie tyle może pachnące są miesięczne 
np. Belle de Fontenay ale zato duży, mięsisty i świetnie 
czerwony owoc nadaje się doskonale na konfitury. Jeszcze 
mniej zapachu, ale zato więcej słodyczy mają zwykle żółte 
miesięczne np. Merveille de quatre saisons.

O O Ł O S Z E I N ' ! ^ .

Zaproszenie do przedpłaty
r\a

y z T T l M I A l s r i l T A "
ZKofe XXXIII -

Z iem ian in , tygodnik rolniczo - przemysłowy, Organ centr. Tow. gosp. w W. Ks. Poznańskiem, wychodzi co  s o ­
b otę  w Poznaniu we formie 1 — 1 */, arkusza druku iu 4to. Pismo to podaje artykuły oryginalne, korespondeneye rolni -ze 
i najnowsze rzeczy z rolnictwa 1 przemysłu, często z ryc in am i. Koło współpracowników jest bardzo lhzne , do którego na­
leżą najlepsze siły naszyeh praktycznych i naukowo wykształconych gospodarzy i pisarzy rolniczych.

Z iem ian in a'1 zapisywać można we wszystkich urzędach pocztowych lub księgarniach, albo też przesyłając przedpłatę 
w p ro st do R edakcyi w  P ozn an iu  u l. śgo. M arcina Nr. 28 I. pintro. w jakim to razie odbiera się pismo pod 
opaską. Cena kwartalna w Niemczech 3 mrk. w Austryi 1 zł. 75 ct. rocznie 7 zł. W  Król. Polskiem i Rossyi cena 
rocznie 7 rs. półrocznie 3 rs. 50 kop. skąd najlepiej przesyłać przedpłatę wprost do Redakcyi do Poznania, albo zapisy­
wać w Warszawie w księgarni Maurycego Orgelbranda przy krakowskiem przedmieściu.

Redakcya Ziemianina w Poznaniu, ul. śgo Marcina 2 8 .1.



y y  1  1  •  n a jlu d n iejszy  i n ajtań szy  p okost do im p regn ow an ia  d rzew a
G  T* |T  I 1 T l TY1 w  c e lu  och ron y  od zgnilizny i butw ienia, zaleca się szczególnie

JLjLiCAjJL KJ V/1111 V XXX (j0 użycia pokostowania drzewa na wilgoć narażonego.

Polecenia na Karbolineum upraszamy adresować wprost do chemicznej fabryki B R A C I  A V E N A R I U S  
6_ ? w Amstetten (Niższa Austrya).

Nakładem księgarni Gubrynowicza i Schmidta wyszły :

Ustawy o zaraźliwych M a c h  zwierzęcych i o tsięgosiiszn
wraz z odnośnemi rozporządzeniami ogólnemi i szczególnemi,

dla Galicyi wydanemi
rozporząd zen ie m in ister, z 19. M arca 1883

zebrał i orzeczeniami c. k. Trybunału kasacyjnego objaśnił

D r . J u l ia n  M o r e lo w s k i
e. k. podprokurator.

Pragnąc wielokrotnie wyrażonym życzeniom zadość uczynić postaraliśmy o zebranie zupełne nie tylko samych 
ustaw i rozporządzeń do najnowszych czasów p u b l i k o w a n y c h ,  lecz zamieszczamy oraz o r z e c z e n i a  n a j w y ż ­
s z e g o  t r y b u n a ł u  w tych s p r a w a c h  w y d a n y c h  — a tym  sposobem jedynie uniknąć się dadzą wszelkie mylne 
tłumaczenia tych tak ważnych dla kraju ustaw.

Cena egzempl. broszowanego 1 zł. 8 0  ct. w oprawie w płótno angielskie 2 zł. 3 0  ct.
Dołączając przy zawówieniach 20 ct., otrzymuje się posyłkę franco.

RUDOLFA
p a t e n t o w a n e  3 i

SA. CR’A
4 r  s ł £ i ł > o w e  p ł n g - i

ofiaruje i rychło dostarcza generalny agent

J U L I U S  CARÓW PRAGA. 14-19

Sprzeflaź żyta na wysiewy.
Ż y t o  F l o r y a ń s k i e  siane w górskiej okolicy na 
ciężkiej wilgotnej glebie w ostrym klimacie, dobrze 
zebrane, w znakomitej jakości, offeruje d z i e r ż a ­
w a  d ó b r  A r c y k s i ę c i a  A l b r e c h t a  w L i­
p o  w i e  po 10 fl. za 100 kg. z dostawą do dworca 
w Ż y w c u .  Jedynie -żyto Floryańskie wytrzymuje 
mrozy tutejszej zimy.

Również poleca się tutejszą p s z e n i c ę  o z i- 
m ę w ą s a t k ę po 12 zł. za 100 kg.

Próbki posyła sie na żadanie franco
1 - 3

Sprzeflaż bydła rasow ego
25 sztuk t r z y  do  c z t e r o  l e t n i c h  k r ó w  h o ­
l e n d e r s k i c h  c z y s t e j  r a s y  znakomicie chowa­
nych, zdrowych, obfitych w mleko zostanie z powo­
du zmiany trybu w hodowli sprzedane.

Dzierżawa dóbr Arcy księcia Albrechta w Lipo- 
wie. Stacya pocztowa, telegrafu i kolei Ż y w i e c .  
Podwody będą po stosownem zawiadomieniu na przy­
stanku kolejowym Ł o d y g o w i c e  przygotowane.
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